
Pałac K u ltu r y  ł  N a u k i im . 
Józefa S ta lin a  w  W arszaw ie  
w  nocy z 6 na 7 lis topada  
1953 r . (C A F )

Frachtowiec
„Narocz“
p r z y w i ó z ł
w i l l  kwartale br.
12 tys. ton towarów 
ponad pian

zajmując
pierwsze miejsce
we współzawodnictwie

PODOBNIE jak w Polskich 
Liniach Oceanicznych, w 

których pierwsze miejsce zdobył 
statek „Narwik“ , podsumowano 
wyniki współzawodnictwa za 
III'kw a rta ł w Polskiej Żegludze 
Morskiej.

Zw ycięzcą we w spó łzaw odnic­
tw ie  m iedzy s ta tkam i PZM  został 
w  111 k w a rta le  frach to w ie c  „N a - 
rocz“ , k tó ry  dz ię k i ścis łe j w spó ł­
p ra cy  załogi z po rtow ca m i Szcze­
cina  I Gdańska, m aksym alnem u 
sk raca n iu  czasu re jsów  oraz rac jo  
na lnem u w yko rzys ta n iu  ładow no­
ści s ta tku , p rze w ió z ł w  I I I  kw a rta  
le ponad sw ój p la n  oko ło  12 tys. 
to n  tow arów .

D zięk i ta k im  palaczom  ja k  Że­
lechow ski, sta tek uzyska ł też w  
111 kw a rta le  na jw yższą oszczęd­
ność węg la — 115 ton . Na rem on­
ty .  w ykon yw an e w e w łasnym  za­
kres ie . k tó re  zag w aran tow a ły  ciąg 
lą  eksp loa tacje s ta tku , załoga po­
św ięc iła  ponad 500 roboczogodzin.

Drugie miejsce we współza­
wodnictwie zajął motorowiec 
„Oksywie“ .

Następne miejsca we współza­
wodnictwie przypadły statkom: 
„Poznań“ , „Toruń“ , „Wieluń“ , i 
„Jedność Robotnicza“ , które wy­
soko przekroczyły plany przewo 
zów i wygospodarowały znacz­
ne ilości paliwa.

Ponad 15 tys. ha

zasianych
w naszym 
województwie

metodą
krzyżową
zapewni
znacznie wyższe plony 
w roku przyszłym

A BY zapewnić wyższe plony 
zbóż w roku przyszłym,: 

rolnicy woj. SZCZECIŃSKIE­
GO na szerszą skalę niż w roku 
ub. wykonali siewy ozimin me* 
todą krzyżową. Ogółem zasiano 
w ten sposób ponad 15 tys.- ha

N A  ponad 10 tys. ha przeprow a 
d z iły  s iew y zbóż m etodą krzyżo ­
w ą PG R-y w o j. SZC ZE C IŃ S K IE ­
GO. N ajw ię ltsze obszary zasiano 
w  ten sposób w  zespołach: K o ł-  
bacz. M osty. Siedlce. W ęgorzewo, 
D zw onow o. C hlebówek i  P rzy je -

Znacznle w ięce j zbóż ozim ych 
n iż  w  ro ku  ub. zasia ły krzyżow o 
spó łdzie ln ie p ro du kcy jn e  w o j. 
SZC ZEC IŃ SKIEG O . Pow ie rzchn ia 
zasiew ów  w ykon an ych  ta  metodą 
w zrosła do ponad 4 tys . ha.

Siew krzyżowy stosowali tak 
że liczni chłopi, gospodarujący 
indywidualnie — przede wszyst 
kim ci, którzy uczestniczyli w 

, pogadankach upowszechnienia 
wiedzy rolniczej i z nich dowie­
dzieli się o zwyżce plonów, jaki 
zapewnia ten sposób siewu.

Cena 20 groszy

W T O R E K  10 L IS T O P A D A  19 53 R.

Dla lepszego zaopatrzenia rynku
w całej Polsce 

powstają nowoczesne
fabryki Chleba
W W IE LU  miastach Polski uruchamiane są wielkie 

nowoczesne piekarnie mechaniczne, które ułat­
wiają zaopatrywanie rynku w pieczywo i pozwalają 
na podniesienie jego jakości, m. inn. nowoczesne pie­
karnie mechaniczne mamy już w Warszawie, Szczeci­
nie, Łodzi i na Śląsku, a ostatnio piekarnia taka uru­
chomiona została w Nowej Hucie. Rozbudowa piekar- 
nictwa i przekształcanie go w nowocześnie zmechani­
zowany przemysł prowadzone są w dalszym ciągu.
I " )  W IE  wielkie *  piekarnie szawy. tj. Żoliborz i Bielany, 

o  zdolności produkcyjnej a częściowo również Stare 
kilkadziesiąt ton wypieku na Miasto, 
dobę każda, powstają w War
szawie — na Żoliborzu i  w Budowniczowie nowego za- 
Mokotowie. Zakład na Żoli- kładu zapewnili załodze pro  
borzu jeszcze w bież. miesią- dakcyjnej jak najlepsze wa'- 
cu una podjąć pierwszy wy- run lił pracy. Obok nowocze- 
piek. Piekarnia żoliboreka ob- sny<& »rządzeń wytwórczych, 
sługiwać będzie przede W6zy- zakład _ otrzyma umywalnie, 
etkim północne d-zielnice W ar szatnie i  natryski dla robot­

ników i inne urządzenia z za-

Tam gdzie do niedawna 
były malaryczne 
moczary DZlS 
ROZCIĄGA SIĘ

3.500 ha 
żyznej ziemi

coraz większego rozmachu 
prace melioracyjne w woj. szcze 
emskim. W ciągu br. wydatko­
wano ponad 20 milionów, zl. W  
dalsze odwodnienie gruntów* 
łąk i pastwisk oraz na konserwa 
cję istniejących rowów, wałów 
ochronnych i licznych stacji 
pomp.

D zięk i ta k  pow ażnym  nakładom  
pien iężnym  1 masowej pom ocy 
ludności w ie js k ie j przeprow adzo­
no w  naszym  w oje w . w  c ią ­
gu bież. ro k u  prace m e lio racy jn e , 
k tó re  po zw o liły  przekazać do uprą 
w y  ponatl 500 hm z iem i o rn e j oraz 
zagospodarować dalsze 3052 ha lą k  
i pastw isk. Szczególnie in te nsyw ­
ne prace prow adzono w  po w ia ­
tach G ry fin o , Cho jna i  Szczecin, 
gdzie urządzenia m e lio ra cy jn e  by 
ly  n a jb a rd z ie j zniszczone.

R ów nolegle z odw adnianiem  
g ru n tó w  o rn ych , lą k  i  pastw isk 
prow adzono w  b r. systematyczne 
prace nad ure gu lo w an ie m  rzek  i 
kana łów , w w y n ik u  czego w cią­
gu osta tn ich  S m iesięcy uregu lo - 
w ano m. In . rzekę In ę  na długości 
ponad 8,5 km . Zbudow ano także 
ponad 15 km  now ych  w atów  ©- 
ch ro nn ych  nad Odrą. z czego na j 
w ięce j w  pow . G ry fin o .

Ponadto przeprowadzono w 
woj. SZCZECIŃSKIM szereg 
prac konserwacyjnych i zabez­
pieczających urządzenia wod­
no-melioracyjne na obszarze po­
nad 100 tys. ha, zwłaszcza w 
powiatach: Pyrzyce, Myślibórz, 
Chojna, Szczecin i Nowogard, 
przyczyniając się do znacznego 
podniesienia urodzajności pól i 
łąk.

Na bakier 
z BHP
u tapicerów 
przy ul, Roosevelta
r' l  ADNYCH -  „inwestycji" nie 
l~*wolno' nam tu przeprowa­

dzać, bo obiekt jest przeznaczony 
na rozbiórkę — mówił Niewlaczyn. 
-  Wiemy, ie  warunki pracy nie 
są należyte, ale cóż możemy po­
radzić... Proszę, tu jest pismo z 
Miejskiej Rady Narodowej...

— No, to pójdziemy obejrzeć 
warunki produkcji, — zapropono­
waliśmy Niewlaczynowi -  wicepre­
zesowi spółdzielni stola rsko-ta p i- 
cerikiej im. M. Buczka.

I (DOKOŃCZENIE NA STB. 5)

kresu higieny pracy.

Podobną p ie ka rn ią  będzie zakład 
na M oko tow ie , k tó ry  p ie rw szy w  
k ra ju  o trzym a  ta śm ow y piec do 
w yp ie ku  ehleba. Zak ła d  te n  u ru ­
cho m io ny m a być pod kon iec 1954 
ro k u . W  przyszłości w ybudow ano 
zostaną w  s to lic y  jeszcze tr z y  no ­
woczesne p ie ka rn ie  m echaniczne: 
na  W o li, na  B ród n ie  i  na  Ocho­
cie.

Poza Warszawą, duże zme­
chanizowane piekarnie buduje 
6ię również, na Śląsku. M. in. 
jeszcze w tym roku podej­
mie produkcję piekarnia w 
Zabrzu, jedna z najnowocze­
śniejszych placówek tego typu 
w Polsce. Wielką piekarnię 
mechaniczną otrzymają też 
mieszkańcy Częstochowy. Prze 
widziana jest budowa wielkich 
zakładów piekarniczych w 
Chorzowie, Bytomiu i Będzi­
nie.

Przy nowobudującyoh się 
zakładach piekarniczych pow­
stają Jednocześnie nowoczesne 
laboratoria, umożliwiające dal 
szą skuteczną walkę o  podnie 
6ienie jakości pieczywa.

„Podczas gdy w  Polsce ka p i 
ta lis tyczno -obsza rn icze j n ie  
produkow ano c ieżkc lt m aszyn  
d la  g ó rn ic tw a  - i  h u tn ic tw a , 
c ię żk ie j a p a ra tu ry  chem icz­
n e j, s ta tkó w  m orsk ich , szere­
gu nowoczesnych m aszyn  
ro ln iczych , tra k to ró w , samo­
chodów c iężarow ych  i  osobo­
w ych, łożysk tocznych, to  Pol 
ska Lud o w a  ro z w ija  coraz 
szybc ie j i  w  coraz bogatszych  
aso rtym entach  te now e d z ia ły  
p ro d u k c y ji“ . (Z  tez do d y s k u ­
s j i  p rzed  I I  Z jazdem  PZPR).

M ontaż k a b in  na m a łe j taś 
m ie  w  F ab ryce  Samochodów  
C iężarow ych im . Bolesław a  
B ie ru ta  w  L u b lin ie . (C AF)

,Nie jestem w stanie wyrazić ogromu

szczęścia, jakie przynosi mi każda chwila

pobytu na ziemi radzieckiej“

CEL NASZEJ OFENSYWY
£JIŁA  państwa, rządzonego przez lud, polega w ogromnym 
^ s to p n iu  na świadomości obywateli. Naszym prawem jest w  • e- 

H z I e ć, r o z u m i e ć  i d z i a ł a ć .  Ale nie tylko prawem. Rów­
nież obowiązkiem każdego z nas jest wiedzieć, rozumieć i działać.

W państwach kapitalistycznych najważniejsze sprawy roztrzą­
sa i rozstrzyga kilkunastu czy kilkudziesięciu władców najwięk­
szych zrzeszeń monopolistycznych. W krajach obozu socjalizmu 
partie komunistyczne i robotnicze uczą jak najszersze masy naro­
du jak najaktywniejszego współudziału w kierowaniu państwem.

Tezy do dyskusji przed II Zjazdem Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej zostały skierowane nie tylko do członków partii. 
Zostały one udostępnione całemu społeczeństwu. I całe społe­
czeństwo ma również możność zaznajomienia się z podstawowym, 
zawierającym głęboką analizę i głębokie uzasadnienie teoretycz­
ne referatem przewodniczącego KC PZPR, Bolesława Bieruta. Z 
referatem, który IX Plenum Komitetu Centralnego postanowiło 
przyjąć jako wytyczną działania partii w dziedzinie polityczno-go­
spodarczych zadań'obecnego okresu.

TEZY do dyskusji przedzjazdowej i referat Bolesława Bieruta 
-  to mobilizujący opinię i inicjatywę mas dokument prawdzi­

wego humanizmu socjalistycznego, w których nie tylko wyrażona 
jest serdeczna troska o człowieka pracy i o poprawę jego bytu 
ale wskazane są środki i drogi, wiodące do tego celu.

Chcielibyśmy pokrótce omówić kilka tylko spośród licznych za­
gadnień, które analizował Bolesław B ierut

W  NIEKTÓRYCH kołach naszego społeczeństwa krążył -  jak 
puszczona w obieg fałszywa moneta — pogląd, że podjęte 

przez nas i tak wspaniale realizowane dzieło uprzemysłowienia 
kraju rentować się będzie dopiero przyszłym pokoleniom, w naj­
lepszym wypadku -  naszym dzieciom. Że natomiast obecne poko­
lenie, na którego barki spadło zadanie szybkiej industrializacji 
Polski -  „n ic  z tego mieć nie będzie". Pogląd taki, usilnie pod­
sycany przez wrogą propagandę, był -  i jest -  z gruntu błędny, 
z gruntu fałszywy. W rzeczywistości bowiem sorawa ma się wręcz 
odwrotnie. Właśnie nie mielibyśmy nic również i dla siebie (nie 
mówiąc już o naszych dzieciach), gdybyśmy z miejsca i z rozma­
chem nie codieli w ie lk ie ie  i nieodzownego zadach uorr.emysło- 

wienia kraju. W iązało się to najściślej z budswą fundamentów 
socjalizmu, którego celem jest zanewnić społeczeństwu, zapewnić 
każdemu człowiekowi pracy nieustanny wzrost dobrobytu i kultury.

(DOKOŃCZENIE1 NA STR. 2)

- pow iedziała  w łó k n ia rk a  łó dzka
K ry s ty n a  Ś w id e rs k a

dzieląc się swymi wrażeniami 
z obchodu 36 rocznicy Wielkiej Rewolucji 

Październikowej w Moskwie

NA  zaproszenie Wszechzwlązkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych (WCSPS) do Związku Ra­

dzieckiego przybyły celem wzięcia udziału w obchodach 
36 rocznicy W ielkiej Październikowej Rewolucji Socjali­
stycznej 42 delegacje robotnicze i  związkowe zza granicy.

S ERDECZNIE przyjmuje 
ludność Moskwy przyja­

ció ł zagranicznych. Zapoznają 
się oni z zabytkami stolicy 
Związku Radzieckiego,, zwie 
dzają muzea, teatry, kluby i 
salę koncertów. W ielu dele­
gatów jeszcze przed Świętem 
Październikowym zdążyło 
zwiedzić wielkie przedsiębior­
stwa i budowle miasta, za­
poznać się z życiem jego mie­
szkańców. W  dniu 7 listopada 
goście b y li obecni na defila­
dzie i  manifestacji ludności 
na Placu Czerwonym, wieczo 
rem oglądali Moskwę od­
świętnie udekorowaną i ilum i 
nowaną.

DN IA  8 bm. przewodniczą 
cy WCSPS -  N. M. Szwer 
n ik wydał na cześć de legać J 
przyjęcie w 6ali kolumnowej 
Domu Związków Zawodź 
wych.

Bawiąca w Moskwie polska 
delegacja związkowa, która 
przybyła do Kraju Rad dla 
wzięcia udziału w uroczysto 
ściach obchodu 36 rocznicy 
W ie lk ie j Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej, po­
dzieliła się swymi wrażeniami 

przedstawicielem PAP. 
Przodownica pracy, włók 

niarka łódzkich zakładów ba­
wełnianych im. Stalina 
Krystyna Swiderska oświad­
czyła:

„N ie  jestem  w  stan ie  w yra z ić  
s łow am i ogrom u szczęścia, ja k ie  
p rzynosi m i każda c h w ila  pobycu 
na  z ie m i rad z ie ck ie j. Szczególnie 
w zrusza m nie  w ie lk ie  i  napraw dę 
g łębok ie  uczucie bra te rs tw a , ja k ie  
żyw i każdy cz łow iek  rad z ie ck i do 
na rodów  b u du jących  socja lizm , do 
na rodów  w alczących o po kó j, 
w szystk ich  łu d z i dobre ! w o li 
św iecie. W id z ia łam  w  M oskw ie  w ie  
le  zagran icznych delegacji mas 
p ra cu jących , k tó re  ja k  i  m y  b ra ły  
ud z ia ł w  uroczystościach 36 roczn i 
cy  W ie lk ie go  P aźdz ie rn ika  1 do­
znaw ałam  niew ym ow nego szczę­
ścia w idząc potężną siłę  solidarno 
ści m ię dzynarodow e j“ .

IW a ^ K R A J U
*  PREZES Rady M in is tró w  m ia 
now ał F ranc iszka Lew andow ­

skiego podsekretarzem  stanu w 
M in is te rs tw ie  P rzem ysłu  Lekkiego.
*  P R Z Y B Y Ł A  do W arszaw y w y ­
bitna  śpiewaczka radziecka, solist 
ka Państwowego Akadem ick iego 
T e a tru . W ie lk iego w  M oskw ie , Na 
ta lia  Sokołowa, w ys tąp i gościnnie 
w  operach w arszaw skie j i  poznań 
sk ie j w  r o l i  ty tu ło w e j w  „H a lce “ . 
4  Do K ra ko w a  p rz y b y ł ze Sta lino 
grodu zespól te a tru  im . W achtan- 
gowa. A rty s tó w  p o w ita li serdecz­
nie przedstaw ic ie le w ładz, a k to ­
rzy  m ie jscow ych te a tró w , lite ra c i 
oraz licznie p rz y b y ła  m łodzież 
Wyższej Szko ły A k to rs k ie j.

W piśmie
do rządów mocarstw 
zachodnich

rząd NRD 
domaga sią
zwolnienia
Niemiec zachodnich
z zobowiązań 
wynikłych 
z następstw wojny 
i  okupacji

BIURO prasowe przy pre­
mierze NRD komuniku­

je. że rząd Niemieckiej Re­
publik i Demokratycznej wy­
stosowali do rządów Stanów 
Zjednoczonych, W ielk ie j B ry  
tanii i  Francji pismo zwraca­
jące uwagę na fakt, że Niem­
cy zachodnie obarczone są 
wciąż jeszcze ciężkim i zobo­
wiązaniami finansowymi i go­
spodarczymi w ynikłym i z na­
stępstw wojny i  okupacji.

Rząd N R D  p rzyp om ina , że iząd  
ZSRR postanow ił prze rw ać t. 
dn iem  1 s tyczn ia  1954 ro k u  pobie 
ran ie  od N ie m ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j w sze lk ich  sp ła t 
rep a racy jn ych , ja k  rów nież p o d ją ł 
inne ś rod k i z łagodzenia fina nso­
w o - gospodarczych zobowiązań 
NR D. Rów nież rząd P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j L u d o w e j — stw ierdza 
pism o — zrezygnow a ł ze sw o je j 
części n ie m ie ck ich  sp lo t rep a racy j 
nych . N a ród  n ie m ie ck i je s t g lębp- 
k o  w dzięczny rządom  ZSRR i  P R L  
za te  w ie lkoduszne decyzje.

W dalszym ciągu rząd NRD 
podkreśla, że naród niemiec­
k i ma prawo domagać się 
od rządów mocarstw zachod­
nich, aby podjęły ze swej 
strony kroki zmierzające do 
ulżenia sytuacji ludności Nie­
miec zachodnich. Ludność ta 
ugina 6ię nadal pod ciężarenj 
6płat reparacyjnych, ogrom­
nych wydatków okupacyj­
nych. długów itd.

Jeże li na ród n ie m ie ck i — s tw ie r 
dza pism o — zostanie zw o ln io n y  
od ty c h  na dzw ycza jnych ciężarów  
obarcza jących N iem cy  zachodnie 
i  je że li te  sum y zostaną w ydane 
na zaspokojenie po trzeb ludnośc i 
zachodnio - n ie m ie ck ie j i  na roz­
w ó j gospodarki po ko jo w e j, m o ż li 
we będzie znaczne podn iesienia 
s topy życ iow e j ludnośc i n iem iec­
k ie j,  co odpow iada łoby w  ca łe j pe ł 
n i In teresom  na rodow ym  narodu 
niem ieckiego.

Zm n ie jszy  to  rów n ież zależność 
N iem iec zachodnich od m ocarstw  
obcych i  przez to  samo zadałoby 
cios m ili^a rys tom  i  odw etow com  
w  N iem czech zachodnich , stw arza­
n e  w a ru n k i sp rzy ja ją ce  a k c ji w  
k ie ru n k u  przyw róce n ia  jedności 
N iem iec i  zaw arc ia  tra k ta tu  poko 
iow ego z N iem cam i.

Młodzież polska
śle braterskie
pozdrowienia
ŚFMD

7 A R Z Ą D  GŁÓW NY ZMP
^  wysłał depeszę do sekre­

tariatu Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej’, 
w której czytamy m. in.:

„Z  okazji Światowego Dnia 
Młodzieży i V II I  rocznicy pow 
stania SFMD — w imieniu 
młodzieży polskiej przesyła­
my Wam, drodzy przyjaciele, 
a za Waszym pośrednictwem 
całej miłującej pokój młodzie 
ży świata — serdeczne, bra­
terskie pozdrowienia.

Pragniemy zapewnić Was, 
że młodzież Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej swą co­
dzienną twórczą pracą w dal­
szym ciągu będzie wzmacniać 
swój udział w walce młodzie­
ży świata o pokój i przyjaźń 
między narodami, o szczęście 
młodego pokolenia.

W im  jen iu młodzieży pol­
skiej — życzymy Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra 
tycznej — nowych sukcesów 
dla dobra młodzieży l sprawy 
pokoju“ .

Zgen kró la  
Arabii saudyjskiej
AGENCJA France Presse 

donosi z Riadj (stolica 
Arabii Saudyjskiej), że 9 listo 
pada zmarł tam w  wieku 73 
lat król Ibn Saud. Jego syn 
Emir Saud został proklamo­
wany królem A ra b ii Saudyj.
, skiej.

*  Z  U D Z IA ŁE M  70 w y b itn y c h  ar­
ch ite k tó w  z pra cow n i zab y tko ­
w ych  „M ia s to p ro je k t — S to lica“  
„M ia s to p ro je k t — Poznań“ , „M ia  
s to p ro je k t — W ro c ła w “  oraz „M ia  
s to p ro je k t — G dańsk“ , rozpoczęła 
się w  ratuszu s ta ro m ie jsk im  w  
Gdańsku dw u dn iow a narada po­
święcona w ym ia n ie  doświadczeń 
przy  re k o n s tru k c ji oraz odbudo­
w ie dz ie ln ic  s ta ro m ie jsk ich  w  na­
szych m iastach.
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DELEGACJA 
RZĄDOWA NRD 
PRZYBYŁA 
DO WARSZAWY 
na obrady 
komisji
dla spraw podpisania 
planu realizacji 
umowy kulturalnej

O  LIS TO P AD A  BR. przy-
- była do Warszawy de- 

Segaeja rządowa NRD na 
obrady niemiecko-polskiej ko­
m is ji mieszanej dla spraw pod 
pisania planu realizacji umo­
w y  ku ltura lne j na rok 1954 
(między Polską Rzeczypospoli 
tą  Ludową a Niemiecką Re­
publiką  Demokratyczną.

NA Dworcu Głównym w 
Warszawie delegację rządową 
:Nternieckiej Republiki Demo­
kratycznej witali wicemini­
ster ku ltury  i sztuki — Stani­
sław Piotrowski oraz przede 
stawicieje miniistenstwa 6praw 
zagranicznych, ministerstwa
eówiaty, ministerstwa szkolni 
ctwą wyższego i komitetu 
współpracy ku lturalne j z za­
granicą.

Na zaproszenie Naczelne; 
Organizacji Technicznej przy­
bywa do Warszawy delegacja 
d/by teclinicznej 1 Kam mer der 
Technik) Niemieckiej Republi 
iki Demokratycznej.

NA WIDOW NI MIĘDZYNARODOWEJ

Wspaniała „kariera“ herbaty
BY Ł O  to  przed  1300 la t y ,  gdy w Chinach panow a 

ła  d yna s tia  T a ng . W te d y  po ra z  p ie rw szy  w y w ie ­
z ione z o s ta ły  na pó łnoc  do  obszarów  zam ieszkałych  
przez M o n g o łó w  suszone, s p e c ja ln ie  sp reparow ane "arc 
m a tyczne  liśc ie . M o n g o ło w ie  p ła c i l i za n ie  końm i. W 
ty m  sam ym  czasie c h iń s k ie  d źon k i za ładow ane ta k i­
m i liś ć m i p ły n ę ły  ku b rze go m  Japon ii,

\ X I  X V II wieku wywozili 
ł ł  z Chin na Jawę 'herba­

tę Holendrzy, a kupcy angiel­
scy sprzedawali chińską her­
batę zarówno w A nglii, jęk 
i w innych krajach.

Karawany wielbłądów- wyru 
szały z herbaią z Chin do 
miast rosyjskich. Ponad l i i  
tysięcy kjjometców wędrowa­
ła herbatą z Tien!sinu do Pe 
łeRsburga,stając się ulubionym 

napojem w Rosji. W  połowie 
X IX  wieku blisko półtora me 
licea  kwintali herbaty eks­
portowały Chiny do krajów 
Europy. A fry k i, Ameryki,

Pierwsze wzmianki o  herba 
cie ukazują się w źródłach 
chińskich sprzed przeszło 
dwóch tysięcy lat. A  w roku 
780 naszej e ry s łynny uczony 
Lu Yu napisał cały trakta t 
„Cha Ching“  — „Księgę o  
herbacie“ . Z traktatu tego 
można się dowiedzieć, Za już

Polsta domaga się ukrócenia terroru 
w obozach jenieckich w Korei

Odpowiedź Rządu Polskiego 
na „aide-memoire“ Szwajcarii

RZĄD Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w od­
powiedzi na aide-unenjoire Szwajcarii w spra­
wie komisji repatriacyjnej w Korei stwierdza 

in. in., że dotychczasowe wyniki pracy komisji re­
patriacyjnej wykazały, iż od początkującej działal­
ności nieustannie i w różny sposób stawiane są przesz 
kody, mające na celu utrud nienie przeprowadzenia 
akcji wyjaśniającej wśród jeńców, aż do całkowitego 
jej uniemożliwienia.

Z \E E C N IE  główną przissziko ga unieszkodliwienia orgamiza 
■ dą w  pFzeprowadzar.ću ej-; teirorystycznych w  obo- 

ake ji wyjaśniającej jąst te rro r zRcb, uwolnienia jeńców od 
upraw iany wśród jeńców brutalnego, ftzycznsgo i  morał 
¡przez agentów L i Syn-Mana j nego te r ro r .  To bowiem dopie 
Czan,g Kai-szeika, terro r, k tó - ro  zapewni im  swobodę wypo- 
ae.mu pątrcnnją w  sposób nie-» wiadania się. 
dwuznaczny czynnik i amery- Odpowiedzialność za trudno 
kańsikie. Strona, 'koreańsko - ści, na jalkla naipotyka kom i- 
chfńską złożyła kom isji repa- sja repatriacyjna spada na 
triacy jne j im ienny wykaz 157 tych, k tórzy organizują akcję 
lisynmanowafcich i  czanfeąisze»- te rro ru  w  obozach łub te j ak- 
kcwsklph agemtów daiałajg“ c ji nie -'przeciwdziałają, 
cych w  obozach i  terra ryzu- „Obowiązkiem wszystkich 
jących jeńców. W w yrjiku  te- członków kom isji lepa triaeyj- 
go te rro ru  jeńcy boja się de- nej — podkreśla odpowiedź 
klarować chęć powrotu. Gen. Rządu Polskiego — jest współ 
Tjjmąyya, przedstawiciel In d ii ne jednomyślne działanie w 

kom is ji repatriacyjnej. o- tym kierunku. aby zło i 
świadczył wręcz, Że jeńcy ko- krzyw da wyrządzone jeńcom 

ręańgpy i  chińscy, którzy Odma pragnącym powrócić ¿k> swo- 
wiaiją repatriacji, w yraziliby >ch domów zostały naprawio- 
chęć powrotu, gdyby im  zo&ta ne. Rząd PRL chce wierzyć, 
wiono rzeczywiście wolny w y - iż od tego obowiązku nie uchy 
bór. „Obowiązkiem kom isji l i  się i delegat Szwajcarii” ,
jest więc — stwierdaa o d p o -_________________________
wiedź Rządu Polskiego — po- ' '
czynienie takich kroków, które 
by umemożiiiwiły panoszenie 
Się elementów i  organizacji 
terrorystycznych i  stworzenie 
warunków umożliwiających 
akcję wyjaśniającą” .

Terror panujący w  obozach 
jenieckich by łby ju ż  dawno 
ukrócony i  akcja wyjaśniająca 
mogłaby się normalnie poto­
czyć, gdyby nie opór nietotó- 
ttych ¡członków kom is ji repar 
triacyijnaj, m. in. przedstawi­
ciela Szwajcarii, k tórzy prze­
ciwstawiają sie zą^tosowąniu 
wobsc terrorystów ' sankcji 
ząodnńe z porpzumieniam r®pa 
triący jnym  £ regulaminem prac 
kom is ji rppątriąpyjRiej,

Delegat PRL w  kom is ji re­
patriacyjne j <jd samego począt 
ku  działalności kom isji doma­
gał ąię położenia kresu terro ­
ro w i w  obozach jenieckich. To 
stanowisko delegata Polski nie 
ma nic wspólnego z domaga­
niem się stosowania przymusu 
Wobec jeńców. Jest to ty lkp  i 
wylącznip żądąnip u m oż liw ią  
n ia prowadzeni» akc ji w yjaś­
niającej wobec jeńców, uw ol­
nienia ich k ł straszliwego te r­
roru. Stanowisko Polski zosta­
ło w  aide - memoire rządą 
szwajcarskiego zniekształcone.

JĄ R  stwierdzą odpowiedź 
ĘządU Polskiego, przgdgtą: 
w ic ie l Polski w  komisji! repa­

triacy jne j dom?gal się i! doma ca lin ii okrętowej".

Pod groźby dział
ludność Filipin 
idzie dziś
da urn wyborczych
4 f i  L IS T O P A D A  b r. odbędą się na 
* y  F ilip in a c h  w y b o ry  prezydenta 
oraz 132 cz iongów  izby  rep rezen­
ta n tó w  i  8 cz łon ków  senatu.

AG E N C JA  N ow ych  C hin . c y tu ­
ją c  doniesien ia koresponden tów  
A g en c ji R eutera i F rance Presse 
podkreśla , że S tany Z jednoczone 
w trą c a ją  się b ru ta ln ie  do kam pa­
n ii w ybo rcze j na F ilip in a ch .

Im p e ria liś c i am e ryka ńscy ja w ­
nie  p o p ie rą ją  kan dyd a ta  p ą rti)  na 
rjo na lis t.yczne j Alagsaisai, k tó ry — 
ich  zdaniem  — »ÓPże znacznie le- 
B ię j n iż  do tychczasow y p rezydent 
i  ką n d yd a t p a r t i i  l ib e ra ln e j Gui 
l in o  s łużyć ich  in te resom  na F i­
lip ina ch .

J a k  w y n ik a  z depesz A g en c ji 
R eutera do M a n ili p rz y b y ł lo tn i­
skow iec an ip ryka ń sk i, a w  kU - 
k a  godzin późn ie j w  porc ie  m an ii 
sk im  za rzu c iły  k o tw ice  cz te ry  
kon trto rp ed ow ce  ąm erykąńsk ie . 
I)o  M a n ili z jechą łfl rów p ie ż  w ie­
lu  am e ryka ńsk ich  dzia łaczy p o li­
tyczn ych  i  w yższych o fice rów . 10 
lis topada ma się tam  z ja w ić  ą iln ji 
r g j ą n łe ryką ń sk i Ito b p rt p .  C ąr-

*  N A  e k ra n y  Jdn w  naszym 
ju  w e jflą  w  lis topadz ie  br. 
now e f i lm y  p ro d u k c ji zagra

kpa»
.......... 0_. d\ya

.....  p ro d u k c ji zagrań iczr
p e j: f irn  p ro d ą k p ji b u łg a rsk ie j p i. 

~  ’  tu re c k im  ja rz m e m " praż 
p ro d u k c ji N R D  p t. „T a je m n i

wów-eząs Chińczycy doprowa­
dz ili do wysokiego poziotpu 
uprawę krzewów herbacia­
nych i  przygotowywali z liści 
napój, który m  ty lko  gasił 
pragnienie, wzmacniał orga­
nizm i  ułatwia! trawienie, ale 
był nie ladą ucztą dla najbar­
dziej wytrawnego podniebie­
nia,

Herbata J<*t od wtoków na­
rodowym na pój a m chińskim. 
P ija ln ie  łterhaty pjw>tyka się 
wszędzie ~ w miastach i min 
steczkach, wioskach i  par­
kach.

*  *  *
C Ę T K I gatunków herbaty
^p ro d u k u je  się w Chinach. 

Można je  z grabdza podzielić 
na pięć rodzajów; herbata 
czarna, zielona, „eo lung", her 
te tą  perfumowana i prasowa­
na.

Herbata czarną np. przecho 
dzi przez proces fermentacji. 

.Liście 6Uszy się z lekka, po­
tem skręcą się w gałki, aby 
wypuściły sok. Po sfermento­
waniu herbaty pa li się ją  jak 
kawę. Herbato zieloną zacho­
wuje natomiast swój natural­
n y  kolor, ja j liście nie prze­
chodzą fermentacji. Posiada 
znaczną zawartość witaminy 
C i ma szczególne właściwo­
ści orzeźwiające — dlatego 
jest ulubionym napojem w 
krajach o klimacie tropikal­
nym.

Ludność prowincji Fuki-en 
i  Kwantung p ije  herbatę 
,.Ooluqg'!. będącą czymś po- 
średnim między herbatą czar­
ną a zieloną —■ je j liście ty l­
k o  częściowo zostają poddano 
procesowi fermentacji.

Bardzo rozpowszechniona 
jest w Chinach i  w wielu kra 
’och Europy i A m eryki tzw. 
hexm, t. in .  herbata perfum« 
wana — je j liście miesza' się 
z płatkami róży. jaśminu czy 
innych kwiatów. Na rynku 
chińskim rozpowszechniona 
jest też herbata prasowana — 
tłoczona w bloki o  różnych 
kształtach (sześciany, kule. 
serca, kolumienki). Transport 
takiej herbaty jest bardzo ta­
ni i  duże je j ilości rozcho­
dzą się w... Tybecie, Mongo­
l i i i  innych rejonach położo­
nych na kresach kraju.

* * *
\ \ l  DAWNYCH Chinach 
vv  ludność uprawiająca 

herbatę, podobnie ja k  inni 
chłopi, była okru tn ie  wyży 
skiwaną przez feudalów, do 
których należały plantacje. 
Chłopi musieli płacić Im nie 
ty lk o  wysokie czynsz©, lecz 
również oddawać znaczną 
część zbiorów w naturze. W 
czasie przeszło dwudziestole­
cia rządów kuomtntangu po­
datki" by ły  tak wysokie, że 
drobni plantatorzy herbaty 
nje mogli w ogóle utrzymać 
ęwych plantacji, opuszczali 
je . zaniedbywali. Ogólne po­
głębiające się stałe zubożenie 
ludności wpływało na zmniej 
ez.ente zapotrzebowania na he - 
hatę na rynku wewnętrznym. 
Obszar kurczył się, ceny ro­
sły, narodowy napój etał się 
zbyt luksusowy, aby masy 
pracujące mogły sobie nań 
pozwolić.

W  czasach kuomintangow- 
skAch herbatą przeżywała w 
Chinach swe złe dni. o  tym 
je j ,,upadku”  na-Jlepiej Świna 
czą cy fry : w r. 1948 produk­
cją  spadła do jednej czwartej 
zanotowanego dawnej najwyż­
szego poziomu rocznego, eks­
port zaś spadł do 13 proc.

Po wyzwoleniu Chin przez 
Ąrm ię Ludową herbata powra 
cać zaczęła do należnej je j rp 
lj. Stale rosnąca stopa życio­
wa ludności otworzyła znowu 
szeroko wewnętrzny rynek-

W  wyniku reformy rolnej 
podobnie jak cala ziemia, pleń 
tacje herbaty należące do ob­
szarników zostały pcidztolone 
między bezrolnych i mal.omŁ 
nych chłopów. Zniesiono ru j. 
m ijące renty, podatki, chłop 
uprawiający herbatę otrzyma! 
od państwą znaczne kredyty, 
aby mógł szybciej rozwinąć 
plantację.

Spółdzielnie skupu płacą
plantatorom za liście uczci 
we ceny. Stare plantacje od­
budowano i założono wieje no 
wych. Powstały wzorowe go 
spodarsiwa państwowe, któ­
rych zadaniem jest przede 
wszystkim podniesienie gatup 
ków herbaty. Powstały fabry­
ki preparujące herbatę wypo­
sażone w’ najnowocześniejsze 
maszyny.

W ostatnich latach produk­
cją chińskiej herbaty stąlę 
wzrasta. Jeżeli poziom z r. 
1950 przyjmiemy za 100, to 
w r. 1951 Dodniósł się on do 
110, a w r, 1052 — do 122. 
Jest *to tym większym osiągnię 
ciem. że liście herbaty nadają 
się do użytku wtedy dopiero, 
gdy krzew ma 4 łata.

Po wyzwoleniu znacznie 
wzrósł eksport herbaty. Chi­
ny wywożą ją  głównie do 
Związku Radzieckiego i  kra­
jów  demokracji ludowej. W 
umowach zawartych z tym i 
krąjami herbata stanowi waż* 
ny a rtyku ł, którego eksport 
pozwala na sprowadzenie ma­
szyn, koniecznych dla indu­
stria lizac ji — herbata jest 
więc jedną z najcenutojszyclh 
chińskich walut.

(d r)

Uczczenie pamięci 
żołnierzy polskich
poległych 

Belgiiw
M  A  cm en tarzu  w  L o in n ie l, gdzie 

zn a jd u ją  się g ru by  żo łn ie rzy  
po lsk ich  po leg łych  w  w a lce  z h it le
ro w c a r - ' —  — * —*i—  "  '  - ”
b y ła  $ 
oów.

W  UR O C ZYSTO ŚCI w z ię ło  wdział 
oko ło  1800 osób. L iczn ie  zgrom adzi 
l i  się p rzedstaw ic ie le  ru ch u  oporu , 
b y l i  w ięźn io w ie  p o lity czn i oraz 
p rzedstaw ic ie le  K o m ite tu  O broń­
ców  P o ko ju  ze sztandaram i »w ych 
o rg an iza c ji, p rz y b y ł też na uroczy 
stość przedstaw ic ie ! belgi.iskiago 
M in is te rs tw a  O brony N arodow e j.

Podczas sk ład an ia  W ieńców obec 
n y  b y ' poseł P R L  w  B ru k s e li m in i 
ste r pe łnom ocny K ra je w s k i, k tó ry  
w yg ło s i! p rze m ó w ie n ie  oko liczno ­
ściow e. Ponadto p rze m a w ia li b u r­
m is trz  L s m in e l, Iza be lla  I ł lu m e  w 
im ie n iu  T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i 
Po lsko - B e lg ijs k ie j oraz p ro f. Ger 
ło  w  im ie n iu  o rg a n iza c ji ruchu 
oporu .

Agenci
Cza ng Kai-szeka 
bestialsko
katssfą jeńców
pragnących powrócić
do Chin Ludowych

Ko r e s p o n d e n t  «g« i- 
c ji Nowych Chin donosi 

z Pąnmundżonu, że odwiedził 
w szpitalu dwóch jeńców chin 
skich Tien Ken-ezeng i  Czou 
Szu-hsina, którzy chcieli zbiec 
z jednego z podobozów, aby 
wrócić do ojczyzny i zostali 
bestialsko pobicj przez agon* 
tów kuomintarigowskich na o- 
czach przedstawicieli komisji 
repatriacyjnej państw neutraL 
nych oraz licznych dziennika» 
rzy.

„A g e n c i kuo m in ta ng ow scy — 
Oświadczył T ien  Ken szęng koj-e-r 
sponden tpw i A g cnP ji N ow ych  C hin 
—. ^ c h w y ta li m n ie  p rzy  d ru ta ch  
ko lczastych  i  zac iągnę li do jed ne ­
go z na m io tó w . Tam  przyw iązano 
m n ie  do p ryczy  za ręce i  nogi 1 za 
rzppono m i w o rek  na g łow ę. K u o - 
m in ta n g o w cy  zag roz ili m i, źe wie» 
czorem ob le ją  m nie  benzyna i śP i 
Ią iy w p e m , po czym  zaczęli o jtłą  
dąć m n ie  k ija m i.  W kró tce  s trac i, 
}pm p rzytpm ność“ .

Wskutek natychmiastowej 
interwenci] przedstawicieli 
strony kor-eańsko-chińskiej —r 
Tien Ken - szang i  Czou Szu.- 
hsin zostali uwolnieni z rąk 
bandytów kuomintąngowskich 
przez wartowników hindu­
skich i  umieszczeni w szpitalu.

«PA ŃS TW O W Ą w yd a w n ic tw o  ł j  
i-.a tu ry  d la  m łodz ieży „ IS I tR Y "  
w yko n a ło  w  d n iu  31 pa źdz ie rn ika  

rb . p rze d te rm ino w o  roczny p ian 
p ro d u k c y jn y . N akładem  ..Is k ie r r  
ukazało się w  rb . 100 ty tu łó w  o 
łącznym nak ładz ie  2 milionów uo 
tys ięcy  egzem plarzy.

CEL NASZE! OFENSYWY
(DOKOŃCZENIE ZE STR, !t

f p U  tkwi jg ładnicza, ustrojowa 
*  różnica między uprzemysło- 

Wiepism socjalistycznym, p uprze­
mysłowieniem w krajach kapita­
listycznych. Tam istnieje podsta­
wowa sprzeczność między społecz 
nym charakterem produkcji a pry­
watno ? kapitalistycznq formq 
przywłoszczpnla.

Ta sprzeczność ustrpju kqpitq li- 
Słyeznegp sprawiło ..iż rozwój prze 
mysłu i wzrost produkcji rolnej 
rodzq w krajaęh kapitalistycznych 
nieuchronne i cykliczne kryzysy 
„nadprodukcji (pozornej, oczywi­
stej r.gdprodukcji) i rpdzfl bezro­
bocie ! zubożenie większości spa 
łeczeństwa. Coraz większe bo­
gactwo skupia się w coraz mniej 
licznych rękgch,

Natomiast socjalizm przywraca 
prawo koniecznej zgodności sto­
sunków produkcji z charakterem 
społecznych sił wytwórczych. D la­
tego też w  krajach socjalizmu wy 
niki budowy i rozwoju przemysłu, 
owoce wzrostu bogactwa i docho 
du narodowego -  nie sq zagra­
biane, jak w ustroju kapitalistycz­
nym, lecz przypadajq w udziale 
s p o ł e c z e ń s t w u .  Nawfet, je ­
żeli w pierwszej fazie budownic­
twa socjalistycznego jego wyniki 
nie mogq, siłq rzeczy, wyrazić się 
ed razu w szybkiej poprawie by­
tu -  stwqftajq one niezqwodnq 
podstqwe tej poprawy. Podstawę 
stopniowej, trwałej i z czasem 
coraz -zybsiej poprowy kultu­
ralnego zaspokojenia wciqż ros­
nących materialnych i kultura l­
nych potrzeb całego społeczeń­
stwa na bazię coraz wyższej tech­
niki produkcji.

Wszystko, cośmy dotychczas bu 
dowali, wszystek dotychczasowy, 
wspaniały wysiłek twórczy całego 
narodu — wszystko to  zmierzało 
do polepszenia bytu społeczeń­
stwa, wszystko to torowało drogę 
poprawie bytu nqjszerszych mas. 
wszystko to przyczyniało się po­
średnio lub bezpośrednio do po­
lepszania materialnych, kultural­
nych i socjalnych warunków nasze 
go życia. IJwielokrotnipliśmy 
największe bogactwo narodu, na­
sze siły wytwórcze. Umacnialiśmy 
naszą niepodległość i obronność 
i kładliśmy mocny fundament pod 
powszechną, trw a ł-* i wydatną 
poprawę bytu. Dzięki wielkim na­
szym osiągnięciom w budowie • 
rozbudowie przemysłu ciężkiego 
możemy już dziś, jako zadanie np 
czelne, wysunąć sprawę s z y b ­
s z e g o  podnoszenia poziomu 
życia.

9 *  •

POWTÓRZMY: szybszego. 
Mimo bowiem trudności, z 

jakim i się jeszcze obecnie bory­
kamy -  byłoby, rzeczą głęboko 
niesłuszną, gdybyśmy zapomnieli 
o tej systematycznej i, w prze­
kroju masowym, ogromnej popra­
wie bytu, jąką osiągnęliśmy od 
1945 roku -  w norćwnaniu z wa­
runkami bytowania ogromnej więk 
szóści narodu w Polsce rządzonej 
przez burżuażję i obsząrnlctwo.

Nie jest, rzecz jasnq, przypad­
kiem, że problem przyspieszenia 
tempa, w jakim podnosić się ma 
stopa życiowa mq? pracujących 
-  stanął rówocześnię w Związ­
ku Radzieckim oraz w Polsce i 
wszystkich pozostałych krpjach 
budujących s^ jp lizm . Stało się 
to  możliwe W warunkach sytuacji 
wewnętrznej naszych krajów, któ­
ra cechuje szybk' rozwój sił wy­
twórczych, wspomagany braterską 
pomocą Kraju Rad oraz zacieśnia 
jqcq się wzajemną pomocą kra­
jów  demokracji ludowej. I stało 
się to możliwe w wqrunkqch sy­
tuacji międzynarodowej, nacecho 
wonej stałym wzrostem przewagi 
obozu pokoju nad obozem woj­
ny, Przewagi, której czynnikiem 
decydującym jest rosnąca skpką- 
mi olbrzymia w s i e c h s t r o n -  
n a potęga ZSRR.

Potęga sił wytwórczych, którą 
osiągnął Związek Radziecki, bu­
dujący ;uż podwaliny komunlimy 
-  pozwala mu realizowąć tgkię 
plany rozwoju rolnictwa i przemy­
słu wytwarzającego artykuły ma­
sowego użytku -  które zapewnia­
ją  społeczeństwu radzieckiemu 
obfitość środków żyv nośc! i towa 
rów przemysłowych w ciqgu na j­
bliższych dwóch -  trzech lat.

My, znajdując się w innej fa» 
zie rozwoju, wytyczamy sobie za- 
dqniq, które — w stosunku do o- 
siagniętego przez nas poziomą 
s ił wytwórczych ora? w stosunku 
do konkretnych warunków, wywo* 
łanych przez słabę urodzaje w 
ciągu trzech ostatnich jat -  są 
wielkie i ambitne. W  ciqgu naj­
bliższych dwóch lat, 1954 -  1955, 
zwiększona będzie realna war­
tość płac pracowniczych o oko­
ło  15 procent i o tyleż zwiększo­
na będzie realna wartość docho­
dów chłopów bracujqcych.

ĄBY ło  trudne zadanie zreg|U 
zować, musimy przede wszy-« 

stkim podnieść produkcję nosze* 
go rolnictwo, którego nierówno, 
mierni# powolne »  w stosunku 
do tempo rozwoju przemysłu -* 
postępy stoły się hamulcem dla 
całej gospodarki narodowej, 

Dokonujemy zotęm przęgrupo* 
wanto sił, zasobów i środków. 
Znajduje t© wyraz w nowym roz­
stawieniu nokłodów inwestycyj­
nych, Zwiększamy Inwestycje rta 
rolnictwo o 45 procent, Zwięk­
szamy równocześnie inwestycje na 
rozwój przemysłu przedmiotów 
powszechnego użytku -* o 36 
proc,, nq budownictwo mieszka­
niowe o 26 proc. -  na budowni­
ctwo urzqdzeń socjalnych i ko­
munalnych -  o 34 proc.

/ ’ "'ZY oznacza to, że rezygnuje- 
^ m y  z dalszej budowy i roz­

budowy przemysłu ciężkiego -  
te j podstawy rozwoju sił wytwór­
czych? Rzecz jasno, że nie. Gdy­
byśmy tgk postąpili, zrujnowali­
byśmy podstawę siły i niepodleg­
łości Polski, przekreślilibyśmy za­
razem nasz dalszy marsz do do­
brobytu i... spełnilibyśmy najgo­
rętsze życzenia ponów z Bonn i 
Waszyngtonu, tych rozpaloczy 
wojny.

Już po dokonanym przegrupo­
waniu, nakłady inwestycyjne na 
przemysł środków wytwórczości 
wynosić będq w 1955 r. -  sto­
sunku do ogólnych wydatków na 
inwestycje — 40,4 proc,, podczas 
gdy w 1953 roku nakłady na ten 
przemysł wynosiły 46,7 proc. 

„Uwzględniając -  powiedział 
Bolesław Bierut -  osiągnięty 
poziom rozwoju przemysłu cięż 
kiego, jak również planowaną 
obniżkę kosztów budownictwa 
w ciągu 2-ch la t co najmniej 
o 7 proc., stwierdzić należy, że 
pionowany poziom nakładów 
na przemysł ciężki odpowiada 
podstawowym potrzebom dfa o- 
siągnięcia zcłożeń Planu 6-let- 
niego w tej dziedzinie gospo­
darki narodowej i zabezpiecza 
dalszy je j rozwój".

pRZECHODZIMY szerokim 
frontem do wielkiej ofensy­

wy, której celem jest przyspiesze­
nie poprawy bytu kożdęgo z nqs 
I wszystkich nas łącznie. W tej 
ofensywie uczestniczyć musimy 
świadomie i qktywnie wszysęy. 
Kożdy nq odcinku, jaki mg wy­
znaczają jego zawód i funkcja 
społeczna. Jest to ofensywa poko 
jowa, socjalistyczna. Jej piękny i 
jasny cel jakże odfcuegq od rze- 
rzywistośri krajów kapitalistycz­
nych, gdzie każdy dzień przyno­
si ludziom pracy coraz cięższe, 
coraz gorsze i arunki życia i co­
raz bardziej mroczne perspekty­
wy.

Nic dziwnego, że w obliczu tej 
pokojowej ofensywy Związku Ra­
dzieckiego, Polski i wszystkich 
krajów demokracji ludowej — o- 
fensywy, której celem jest szybsza 
poprawa bytu najszeiszych mas 
-  panika ogarnia kapitalistycz­
nych wyzyskiwaczy.

Wiceprezes rady mnjstrów, Ję- 
drychowski, cytował wczoraj cha­
rakterystyczny cios profesora uni­
wersytetu oxfordzkiego p, W ile- 
sa, który w lipcowym numerze 
„Foreign A fia irs" z lękiem przy­
znawał, że „wzrost gospodarki 
jer" wyższy w krajach komunistycz 
nych niż niekomunistycznych”  i że 
„komunizm bije kapitalizm we 
wszystkich dziedzinach".

A oto leży przed nomi numer 
paryskiego, burżuazyjnęgo „Le 
Móndę" z dn. 27. X. br., w któ­
rym inny profesor unifersytetu 
oxfordzkiego, Thomas BalOgh, pi 
sze m. in.:

„Wszystko wskazuje, źę to w ła­
śnie wyniki, uzyskane przez Rla- 
pową gospodarkę pokojową 
ZSRR -  yyynikj dotychczas cpłkp- 
wicie lekceważone przez strategię 
gospodarczq i wojsKPwa zachodu 
-  orzędsta\viajg rosnqcq groźbę 
dla spoistości (!) świata zachod­
niego.,. jeśli ?y stqgnacjq gospo­
darcza zachodu i z coraz jaskraw 
szq nierównomiernościa w pedzia 
|e bogactw zarówno między po­
szczę., ólnymi rodzinami (profesor 
obaw iał się wyrazu ..klasy" — 
dop. red.) i między różnymi kra­
jami. będzie nam bardzo trudno 
śtewić czoło politycznemu wyzwa­
niu, które rzuca ekonomika rosyj 
ska..,"

Nię mógł profesor oxfordzki 
jaśniej dać do zrp?umienią, że 
szybka poprawa bytu, jaka ma­
som ludowym zapewnia ustrój 
socjaljstycżny, stanowi wielka na­
ukę i zachętę dla narodćw ca łe ­
go świata -  i wielkq groźbo wlel 
ki strach dla kapitalstów fam, 
gdzie ich władza jeszcze i- u- 
trzymała B. W.

t
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Francuskie 
Zgromadzenie 
Narodowe 
ODRZUCIŁO 
WNIOSEK RZĄDOWY 
o pozbawienie 
nietykalności poselskiej 
deputowanych 
komunistycznych

JA K  już donosiliśmy po­
krótce z Paryż«, fran­

cuskie Zgromadzenie Narodo­
we odrzuciło bezprawny wnio 
Bek o pozbawienie nietykalno­
ści poselskimi deputowanych 
komunistycznych — Duclos, 
B illoux, Fajona i  Guyet. 
Uchwała ta, która zapadła 302 
głosami przeciwko 291, poprze 
dzona została odrzuceniem 
przez. Izbę 280 głosami prze­
c iw  279 wniosku deputowane­
go Flamdma o przesłanie spra­

w y z powrotem do komisji.
DEBATA rozpoczęła się przy 

wypełnionych ławach posel­
skich. Deputowany Duveau 
złożył sprawozdanie z prac ko 
m is ji nietykalności poselskiej, 
która, jak  wiadomo, odrzuciła 
wniosek rządowy. Sprawozda w 
ca umotywował szczegółowo 
stanowisko kom isji, stwierdza­
jąc m. in., że komisja zakwe­
stionowała zarówno formalną 
jak  i  prawną stronę oskarże­
nia.

Podczas dyskusji przema­
w ia ł m. in. deputowany komu­
nistyczny Pronteau. Odpowia­
dając P!evenowi. mówca na­
piętnował oskarżenia rzucane 
na partię komunistyczną, jako 
by działała ona na szkodę a r­
m ii francuskiej i  pragnęła rze 
¡komo je j klęski.

N ig d y  — po d k re ś li! z oburzeniem  
P ron teau — n ie  g ło s iliśm y  ta k ie  

go hasła. S tw ie rdzam y natom iast, 
ie  w łaśn ie p o lity k a  obecnego rzą­
du  pro w a dz i do k lę s k i a rm ii f ra n ­
cusk ie j w  In do ch ina ch, a w  kon 
sekw e nc ji do osłabienia je j  znaczę 
n ia  w Europie.

CO  N A M  P R Z Y N I O S Ą
NAJBLIŻSZE LATA

n O  NAM przyniosę najbliższe lała? Jakie wyrastają przed 
'  nami zadania, jakie roztaczają się perspektywy?

Masowe
Siadania lekarskie 
młodzieży szkolnej
przeprowadza 
Wojew. Przychodnia 
Specjalistyczna
w Szczecinie

C Ł U 2 B A  Zdrow ia  w  w oj.
^ S Z C Z E C IŃ S K IM  otacza tro s k li 

wą op ieką leka rską dzieci szkolne. 
Jedną z lic zn ych  fo rm . te.i op iek i 
sa masowe badania m łodzieży 
szkół podstaw ow ych, prowadzone 
p izez gab ine t oku lis tyczn y  W oje­
w ód zk ie j P rzycho dn i S pecja listycz 
tie j w  Szczecinie. Badania te  m a­
ja  duże znaczenie d la  zwalczania 
chorób oczu. ja k  ja g lica  i  zapale­
n ie  spojów ek.

D O TYC H C ZAS przebadano m ło ­
dzież w szys tk ich  szkół podstawo­
w ych w  m iastach po w ia to w ych 1 
na te ren ie  5 pow iatów . Obecnie 
badaniam i ob ję te  są szkoły pow. 
Nowogard, t.ącznie przebadano Już 
oko ło 12 tys ięcy  m łodzieży.

Szczególny nacisk k ładz ie  się na 
w y k ry w a n ie  ja g lic y  ja k o  groźnej 
cho roby społecznej. W e w szyst­
k ic h  n ie lic zn ych  ju t  w ypadkach 
zakażenia, chore dz iec i poddawa­
ne są na tychm iastow em u leczeniu 
na koszt, państwa.

Jednocześnie prowadzona jest 
w  szkołach system atyczna akc ia  
uśw iadam iająca p rzy  pom ocy f i l ­
m ów , pogadanek i  rozdaw anych 
w  szkole u lo tek.

*  D O B IE G A  końca odbudow a za­
b y tk o w e j k a te d ry  w  P łocku. K o ­
śció ł ten  zbudow any w  w ieku  
X V I I  w  s ty lu  rom ańsk im  — sta­
n o w i obecnie jeden z na jstarszych 
w  Polsce zab y tkó w  arch itek to n icz  
nych.

„Stosunki między amerykańską a angielską 

marynarką na Morzu Śródziemnym — 

przypominają wrzód - pisze francuskie 

czasopismo „Tribune des Nations“  — czyli

jak wygląda z bliska 
imperialistyczna 

„wspólnota interesów“
JAK podaje czasopismo paryskie „Tribune des Na 

tions“, między przedstawicielami wojskowymi 
USA i Anglii trwa ostra walka o stanowisko dowód­
cy floty na Morzu Śródziemnym.

IÓ 2  od roku — pisze c ji wojskowych przedstawicie 
y> | „T ribune des Nations“  l i  organizacji bloku pótnocno- 

— stosunki między marynar- atlantyckiego, która odbyła 
ką amerykańską a angielską się we wrześniu br. na Mal- 
na Morzu Śródziemnym przy- cie, Mountbatten stanowczo 
pominają wrzód“ . Czasopł oświadczył na tej konferen- 
smo stwierdza, że dowodź- c jl, że zwiększenie liczebno- 
two amerykańskie dąży do ści flo ty  amerykańskiej na 
usunięcia angielskiego admi- Morzu Śródziemnym stanowi, 
rała Mountbattena. Kierów- jego zdaniem „spisek przeciw 
mik zjednoczonej grupy sze- ko W ielkiej B ry tan ii“ , 
fów sztabu w USA, admirał Zdaniem niektórych obser- 
Radford usiłuje przekonać walorów — pisze „Tribune 
rząd a,ng:elski, że jedynym des Nations“  Radford z ba­
w i nowajcą nanięcia stosun- dał już sprawę zastąpienia 
ków angielsko - amerykań- Mountbattena admirałem ame 
skich jest Mountbatten i  dla- rykańskim i postanowił w 
tego należy go usunąć. Jest związku z tym przeprowadzić 
to żada*n'e niezwykle trudne odpowiednią kampanię w celu 
— zaznacza czasopismo — poderwania autorytetu dowod 
zwłaszcza Jeśli uwzględnić cy angielskiego... 
fakt, iż dowódca angielskiej .
flo ty  śródziemnomorskiej w y . , 
kon uje jedynie dyrektywy 
swego rządu.

„Tribune des Nations“  
przypomina następnie historię 
stosunków między Mountba-t- 
tenem a admirałem amerykań 
skim Carney‘em, który zajmo 
wał poprzednio stanowisko 
dowódcy sił zbrojnych bloku 
atlantyckiego w południowej 
Strefie Europy. Admirał an­
gielek' bez wiedzy CarneyM 
odwiedził w styczniu br. A ie- 

. ny i Ankarę. W wyniku tej 
w izyty przekazano pod jego 
dowództwo grecką i turecką 
marynarkę w-ojenną. Fakt ten 
pokrzyżował plan dowództwa 
amerykańskiego, które dąży­
ło  do zagarnięcia w swe ręce 
kierownictwa nad marynarką 
wojenną tych krajów.

Czasopismo podkreśla, że 
stosunki między USA a 
A ng lią  zaostrzyły sie jęązcie 
bardziej w czasie kosferen- Wady,

■WAL - STREET.
Idźcie ty lko  w nasze 

to staniecie na. nogach...

Na te pytania -  tak żywo in­
teresujące i bezpośrednio doty­
czące każdego z nas -  otrzyma­
liśmy jasną, konkretną napawa­
jącą nas dumą i radością odpo­
wiedź. Dały nam ją opublikowa­
ne przed kilkoma dniami doku­
menty IX Plenum Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczone; 
Partii Robotniczej: tezy przedzjaz- 
dowe i referat Eoiesława Bieruta.

Gdy czytamy te dokumenty, 
jeszcze głębiej uświadamiamy so­
bie jak wielka jest troska partii o 
to, by każdy z nas żył coraz le­
piej, coraz zasobniej, coraz kultu­
ralniej, jeszcze głębiej uświada­
miamy sobie jak wielki krok na­
przód uczyniliśmy po drodze pro­
wadzącej do socjalizmu. To prze­
cież właśnie socjalizm za cel swój 
najwyższy stawia człowieka i je ­
go dobro, to w ustroju socjali­
stycznym, który budujemy, rządzi 
prawo maksymalnego zaspokaja­
nia wciąż rosnących potrzeb ma­
terialnych i kulturalnych całego 
społeczeństwa.

„Uprzemysłowienie kraju -  
mówił Bolesław Bierut na IX 
Plenum -  traktowaliśmy jako 
pierwszy i nieodzowny warunek 
zbudowania fundamentów socja 
lizmu. Dziś -  po niewielu la­
tach potężnego, ofiarnego wy­
siłku mas pracujących -  mamy 
już mocne i niewzruszone funda 
menty nowej gospodarki naro­
dowej z wyjątkiem rolnictwa. 
Jest to olbrzymia, historyczna 
i niezniszczalna zdobycz po l­
skiej klasy robotniczej, polskie­
go ludu pracującego miast i

Nadal rozbudowując przemysł 
ciężki -  podstawę naszej potęgi 
— jesteśmy w stanie w takim sa­
mym już tempie rozbudowywać 
przemysł dający nam produkty co 
dziennego użytku -  tkaniny, obu­
wie, naczynie, wyroby spożywcze 
itp.

Poważnie zwiększymy ilość bu­
dowanych osiedli i domów miesz­
kalnych, szkół i burs, żłobków i 
Przedszkoli, ambulatoriów i szpi­
tali, świetlic i teatrów.

Walczyć będziemy o usprawnie­
nie handlu, o lepszą pracę punk­
tów usługowych, o to, byśmy le ­
piej byli obsługiwani.

Piękne i bliskie każdemu z nas 
są cele, ku którym drogę wskazu­
je nam dziś partia. Musimy o Ich 
realizację walczyć jeszcze lepszą, 
wydajniejszą pracą, pracą staran­
niejsza i żarliwszą, 

musimy gospodarować lepiej i 
oszczędniej, produkować taniej. 
Musimy z całego serca ze 
wszystkich sił umacniać zwar­
tość naszego Frontu Narodowe­
go, frontu walki o Plan 6-let- 
ni, o pełne zwycięstwo socjaliz­
mu,  ̂który oznacza dla nas 
szczęście, pomyślność, coraz 
lepsze i dostatniejsze życie.

D O  4 latach realizacji nasze- 
1  go wielkiego Planu 6-letnie- 

go z kraju przed wojną zacofane­
go, bezbronnego, staliśmy się kra 
jem, który pod względem global­
nej produkcji przemysłowej wysu­
nął się na piąte miejsce w Euro­
pie, nasza produkcja przemysło­
wa w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca jest 4,7 raza większa 
niż przed wojną.

Dumni jesteśmy z tych wielkich 
osiągnięć. Zawdzięczamy je wy­
siłkowi i twórczej energii wszyst­
kich ludzi pracy, zawdzięczamy je 
partii, która prowadzi nasz naród 
po jedynie słusznej drodze, zaw­
dzięczamy je  przyjaciołom radziec 
kim, którzy podają nam brater?: 
skq pomocną dłoń i serdecznej 
współpracy z krajami demokracji 
ludowej, które kroczą po tej sa­
mej co i my drodze.

Te wielkie osiągnięcia — szyb­
sze realizowanie zadań PlaiłU 
Sześcioletniego, szybsze ugrunto­
wanie naszej potęgi gospodarczej 
i siły obronnej — nie przyszły nam 
lekko. Kosztowały nas one wiele 
trudów i wysiłków. Niemniej jed ­
nak nie osiągnęliśmy takiej po­
prawy naszej stopy życiowej, jaką 
zakładał plan. Przeżywaliśmy trud 
ne lata — tym trudniejsze, że trzy­
krotnie mieliśmy słabe urodzaje. 
Ale nasze wielkie osiągnięcia 
sprawiły, że dziś Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza może 
postawić

jako naczelne zadanie przyspie 
szenie wzrostu stopy życiowej 
mas pracujących, zadanie wy­
datnej poprawy w ciągu na j­
bliższych 2 la t bytu ludzi pracy. 
Wyrazi się to w podniesieniu 
naszych realnych dochodów o 
około 15 proc.

n i W  jest to zadanie realne?
'Czy potrafimy je wypełnić? 

Niewątpliwie tak. Jesteśmy w sta­
nie usunąć przeszkody, które sto­
ją jeszcze na naszej drodze. Po­
trafimy zlikwidować nierównomier- 
nośc!. które istnieją w naszej go­
spoś ~e narodowej.

Rozwój rolnictwa w stosunku do 
burzliwego wzrostu przemysłu był 
dotąd zbyt powolny. Podczas gdy 
w ciągu ostatnich 4 lat produkcja 
przemysłu wzrosła o 115 proc., to 
rolnictwa zededwie o 9 proc., a 
nasze notrzeby rosną przecież 
szybciej.

Szerokim więc frontem walczyć 
będziemy o podniesienie produk­
cji rolnej, o to, by dać wsi wię­
cej maszyn rolniczych, wiecej na­
wozów sztucznych, więcej kredy­
tów. W 1°55 r. nasze inwestycje 
w ra,n r t” '!e będą ju t o 45 proc. 
wyższe niż w roku bieżącym. Po­
zwoli to w  ciągu najbliższych 2 
la t podnieść produkcję rolną a 
10 proc., tj. o więcej niż wzrosła 
ona w ciągu ostatnich 4 lat.

Halina Czerny-
Stefańska
dzieli się 
wrażeniami 
z pobytu w Austrii

7  W IE D N IA  powróciła po 
dwutygodniowym pobycie 

w  ̂A ustrii Halina Czerny-Ste- 
fańska. Przebywała tam na 
zaproszenie Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko-Austriackiej.

Pobyt naszej znakomitej 
pianistki w Austrii łączy się z 
uroczystościami związanymi z 
104 rocznicą śmierci genial­
nego kompozytora Fryderyka 
Chopina.

W czasie swojego-pobytu w 
A ustrii Halina Czerny-Stefań- 
®ka dala osiem koncertów w 
k ilku  miastach.

W Wiedniu odbył się uro­
czysty koncert 18 październi­
ka w 6ali Brahmsa i  koncert 
w poselstwie PRL. następnie 
pianistka koncertowała w 
Salzburgu, Bregens, Innsbru- 
feu i  Grazu.

Ze swojej podróży pianist­
ka przywiozła pokaźną ilość 
wycinków prasowych, wrażeń 
i nowych doświadczeń. Recen­
zje i  k ry tyk i są pełne entuzja­
zmu i  zgodnie podkreślają’ ja ­
sność i czystość interpretacji 
Czerny-SŁefańskiej. „Burza za­
chwytu nad grą świetnej pia­
n istk i“  — tak brzmi między 
innymi ty tu ł recenzji z wiedeń 
skiej gazety.

Przykład i pomoc ZSRR
- źródłem osiągnięć

kombinatu ogrodniczego 
w  P yrzycach

j doskonałych praktykach. Mło­
dzież — to główny fila r kombi­
natu ogrodniczego w Pyrzycach; 
dla 70 z nich prócz praktycznej 
nauki zorganizowano tu specjał 
ną szkołę rolniczą, oddano im 
internat, stworzono dla nich 
wszystkie warunki rozwoju.

Ta troskliwa opieka nad mło­
dzieżą, ojcowski stosunek star­
szych robotników i kierownictwa 
do nich to jeszcze jedno z waż­
nych źródeł osiągnięć kombina­
tu  A są one na każdym kfoku. 
Weźmy dla przykładu uprawy 
połowę. Rekordowe były w tym 
roku zbiory ogórków. Dobre 
przygotowanie gleby, właściwe 
dawkowanie nawozów sztucz­
nych i naturalnych według ra­
dzieckiej receptury opracowanej 
przez biologa Edelsztejna, dob­
ra pielęgnacja upraw pozwoliły 
zebrać z każdego hektara prze­
ciętnie po 240 q czyli dwa raay 
tyle co w roku ubiegłym.

W PYRZYCKIM kombinacie 
poraź pierwszy w kraju 

zastosowano też w tym roku ra 
dziecki kombajn do sadzenia ka 
pusty, który jednocześnie podle­
wa sadzonki. Kombajn ten za­
stępujący kilkudziesięciu ludzi 
pozwolił załodze dwukrotnie 
rozszerzyć przestrzeń zajętą pod 
kapustę i zagwarantować dobre 
wschody. Znajdzie on jeszcze 
szersze zastosowanie w roku 
przyszłym, gdyż plany przewidu 
ją dalsze rozszerzenie upraw 
kapusty. Wzrośnie jego wydaj­
ność, gdyż nauczyli się upra­
wiać tym nowoczesnym agrega­
tem młodzi chłopcy z kombina­
tu z pierwszym maszynistą' Wła 
dyslawem P ietrzykiem  na czele.

Powiększy się też plantacja 
pomidorów i ogórków, wzrośnie 
o dalsze 5 tys. metrów kwadra­
towych powierzchnia szklarni, 
przybędzie załodze wiele no­
wych mieszkań, nowy budynek 
szkoły, wspaniale urządzone la­
boratorium. Kombinat pyrzycki 
— dziecię Planu 6-letniego sta­
nie się potężną bazą warzywni- 
czo-owocową, służyć będzie co­
raz lepszemu zaspokajaniu po­
trzeb ludności. Jest i będzie w 
coraz większym stopniu i  prze­
konywającym świadectwem wyi 
siłków naszego państwa w kii-- 
runku podniesienia bytu ma­
terialnego narodu w oparciu d 
przykład, pomąp i przyjaźń 
Związku Radzieckiego. Ik.

— Wszędzie przyjmowano 
mnie bardzo serdecznie a pub­
liczność interesuje 6ie ogrom­
nie polską muzyką. ' W  Bre­
gens mój koncert był p ier­
wszym koncertem polskim. 
Przyjęcie było nadspodziewa­
nie entuzjastyczne.

— Co panią uderzyło szeze 
gólnego w czasie pobytu w 
Austrii?

—  Niedobrze dzieje się tam 
muzykom. B ilety na koncerty 
są bardzo drogie, a więc nie­
dostępne dla wszystkich, któ­
rzy się nimi naprawdę intere­
sują. Młodzież w szkołach mu 
zycznych uczy się w warun­
kach b. złych. Na ulicach 
miast spotyka się całe zespo­
ły  o rk ie ftra ’ne. złożone z mło­
dych muzyków, którzy zmuszę 
ni są koncertować po podwó 
rzach i na. ulicach.

★  W M O S K W IE  zakończy ła się 
wszechzw iaakowa narada pracow ­
n ik ó w  przem ysłu spożywczego. 
Uczestn icy na rad y o m ó w ili re fe ra t 
m in is tra  przem ysłu a r ty k u łó w  spo 
żyw czych ZSRR — W. P. Zotow a 
w  spraw ie dalszego rozw o ju  i po­
lepszenia ich  jakośc i. W obradach 
w z ię li ud z ia ł przewodn iczący Ra­
d y  M in is tró w  ZSRR G. 51. M alen 
kow . s r-r-.^ t irz  KC  K P ZR  — N. S. 
Chruszczów, zast.enca przew odn i­
czącego R ady M in is tró w  ZSRR — 
A . I .  M ik o ja n . sekre tarz  ko m ite tu  
m oskiew skiego K P ZR  — N . A. M i- 
ełiajłow.

CZY wiecie, że ilość nowali­
jek wyprodukowanych w 

jednym z największych w kraju 
kombinatów ogrodniczych w Py 
rzycach jest w stanie pokryć 
zapotrzebowanie ludności całego 
polskiego wybrzeża? Czy wiecie, 
że ogórki o wadze ponad pół­
tora kilograma każdy, o subtel­
nym smaku i malej komorze na 
siennej,, wyhodowane zostały w 
tym roku po raz pierwszy w na 
szym pyrzyckim kombinacie?

Jest to ogromne gospodar­
stwo warzywniczo-owocowe, któ 
rego sama struktura, wielkość i 
rozmach rozwoju są żywym 
przykładem twórczego stosowa­
nia radzieckich doświadczeń i 
metod pracy .

Trzy gospodarstwa organicz­
nie ze sobą związane i wzajem­
nie uzupełniające się składają 
się na całość kombinatu. Jedno 
z nich to wielkie gospodarstwo 
szkłarniowo-inspektowe, drugie 
gospodarstwo upraw polowych 
obejmuje także sad i pasiekę, 
trzecie produkuje zboże, prowa­
dzi hodowlę stanowiąc bazę 
obornika. Trzy gospodarstwa o 
zamkniętym cyklu produkcyj­
nym, przemyślana organizacja 
pracy z wyspecjalizowanymi bry 
gadami i ogniwami, stanowią 
cymi jednocześnie kuźnię no­
wych kadr ogrodników i sadow­
ników — to pierwszy prtykład 
zastosowania doświadczeń ra­
dzieckich w pyrzyckim kombina­
cie i pierwsze źródło coraz wyż 
szych osiągnięć.

Z olbrzymiej szklarni w py­
rzyckim kombinacie 82 tony 
wczesnych warzyw w tym roku 
powędrowały na zaopatrzenie 
ludności O 22 tony więcej wa­
rzyw (w tym samych pomido­
rów o 8 ton więcej) zebrano w 
tym roku dzięki umiejętnemu, 
opartemu na doświadczeniach 
radzieckich, wykorzystaniu po­
wierzchni, dzięki zasianiu przed 
plonów i rniędzyplonów i właś­
ciwej pielęgnacji warzyw. Tu 
właśnie Aleksander Wichlaćz — 
młody brygadzista, specjalista z 
dziedziny warzywnictwa — wy­
hodował wspomniane ogórki z 
nasion przywiezionych ze Zwiąż 
ku Radzieckiego. 1.500 kg. ze­
brał ich w tym roku.

— Gdy nadarzyła się okazja, 
że ZMP werbowało młodzież do 
pracy w kombinacie ogrodni­
czym na ziemi szczecińskiej, po­
szedłem — opowiada Wichtacz. 
Dziś nie tylko nie żałuje tego 
wyboru lecz jestem bardzo 
szczęśliwy. Zawód zdobyłem, 
wiedzę zdobywam a radość poży 
tecznej pracy zdwaja moje siły. 

V I IEMNIEJSZE osiągnięcia 
11 notuje gospodarstwo upraw 

polowych Jego chlubę stanowi 
sad. Do niedawna było go za­
ledwie 10 ha. W tym roku zało­
ga zdołała powiększyć go do 82 
ha, a za parę miesięcy przybę­
dzie dalszych 95 hektarów. Przy 
stępując do założenia tak ogrom 
nego sadu załoga znów sięgnęła 
do radzieckich doświadczeń. W i­
zowania (wytyczania) drzewek 
dokonano tu na wzór radziecki 
za pomocą ciągnika z zawieszo­
nym z tylu radełkiem. W trosce 
o obfitość owoców zastosowano 
w kombinacie wyhodowane w 
ZSRR przewodnie sadzonki 
grusz — kaukazką i sacharnają. 
Również gęstość sadzenia drze­
wek oparta została na wypróbo­
wanych metodach radzieckich 
sadowników. Jut w niedalekiej 
przyszłości wzdłuż szerokich 
alei jednego z największych w 
kraju sadów owocowych biec bę 
dzie specjalna kolejka, która 
ułatwi w przyszłości transport 
owoców.

Przy sadzeniu tego olbrzy 
miego sadu pod okiem doświad­
czonego brygadzisty Tadeusza 
Banasia wyrośli młodzi sadow­
nicy — specjaliści. Z szacun­
kiem mówią dziś w kombinacie 
o młodvm chłopcu Bronisław ie  
K ie ln iku  — jednym z najlep 
szych specjalistów od walki ze 
szkodnikami drzew owocowych, 
o E m ilii Kusiak  czy Jadwidze  
D zik ie j — przodownicach nauki

* W s % E c iE* 11 *....... ...
Dobrą minę do złej gry
s ta ra  się czyn ić  a d m in is tra c ja  
e isenhow erow skd po porażce  
odn ies ione j w  w yb o ra ch  stano  
w y c h  i  m u n icyp a ln ych . N ie  
bardzo to  je d n a k  się je j  u da ­
je . Ś w iadczy o ty m  podany  
przez agencję „U n ite d  Press“  
opis o fic ja ln e g o  p rzy ję c ia , k tó  
re  odby ło  się w  B ia ły m  D om u  
w  dz ień  po w yb o ra ch  z o k a z ji 
in a u g u ra c ji „sezonu to w a rz y ­
skiego“ .

„S e k re ta rz  s tanu  D u lles, 
unosząc g łow ę sponad złocone  
go ta le rz y k a  z lodam i, p rzypo  
m n ia ł p re zyd e n to w i, że ro k  te  
m u  p o p ro w a d z ił re p u b lika n ó w  
do zw yc ięs tw a . P rezyden t 
w s ta ł p o w o li ze swego fo te la , 
u ka zu ją c  się w  m ig o tliw y m  
Ś w ietle  z ło tych  kande lab rów  
i  sp o jrza ł m e la n c h o lijn ie  na  
e litę  sw e j a d m in is tra c ji.  K ie ­
lic h y  z szam panem  o p ad ły  w  
dół. z a jm u ją c  m ie jsce  mieclzy> 
z łoconym i nożam i i  w id e lc a ­
m i ńn Śnieżnob ia łym  obrus ie :

..Czuję się ja k b y m  łk a ł na  
w łasnum  ra m ie n iu “  — now ie  
dz ia ł prezydent.

„N e w  J o rk  W o rld  Te le ­
g ra p h “ , zam ieszczając op is te 
go samego p rz y ję c ia , o p a tru je  
go w y m o w n y m  ty tu łe m  „P o  
ro k u  Ik e  (E isenhow er) jest 
b lis k i łez“ .

Ja k  w id a ć  samopoczucie  
Eisenhow era po ro k u  do jśc ia  
do w ła d zy  p rzeds taw ia , się źa 
łośnie. Z up e łn ie  ta k  samo ja k  
b ila n s  jego  rocznych  rządów .

Ś Ś
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Są i takie podręczniki

0 poniedziałkowych samobójstwach
MĘŻCZYŹNI najczęściej popełn ia ją  samobójstwo w ponie­

działki, kobiety -  w niedzielę. Co do godzin dnia, sa- 
"  mobójstwa najczęściej m ajq miejsce między godziną 12 

a  14: trzecia część wszystkich samobójstw była popełnione mię­
dzy 6 a 12 godziną".

WBREW pozorom cytat ten 
nie pochodzi z sennika egipskie­
go, Powyższe fakty nie sq też — 
jakby się można spodziewać -  
uzasadnione np. konstelacją 
gwiazd.

Cytat ten pochodzi z podręcz­
nika naukowego, a mianowicie z 
książki pt. „Podręcznik medycyny 
sądowej dla studentów medycy­
ny i lekarzy" —  prof. dra Wiktora 
Grzywo - Dąbrowskiego, kierow­
nika Zakładu Medycyny Sądowej 
Uniwersytetu Warszawskiego.

C e n n e  L s t v

KONKURS
FILMOWY
T i’PR, Filmu 
i  „Kuriera“ 
wzbudził szerokie 
zainteresowane
K O N K U R S Y  w  gazetach są 

bardzo pop u la rn e , zw łasz­
cza u  m łodz ież u i  szczególnie, 
g d y  m ożna w yg ra ć  ro w e r, na r  
t y  czy p iłk ę  nożną. K o n ku rsu  
w  naszej gazecie m a ją  ju z  
sw o ich  s ta łych  uczestn ików .

A le  — je s t ta k i konku rs , 
k tó ry , m im o  że odbyw a się do 
p ie ro  d ru g i raz , w p ły w a  ju ż  
n a  to k  d n ia  codziennego n a ­
szego m iasta.

— Do k in a  się dostać n ie  
m ożna, bo m łodzież pcha się 
w s z y s tk im i d rzw iam i.... ta k  
ska rży  się n ie jeden obyw a te l 
Szczecina.

T a k ie  s k u tk i m a M łodzieżą  
w y  K o n k u rs  F ilm o w y  T P P -R . 
F ilm u  ł  „K u r ie ra " ,  k tó ry  po  
ra z  d ru g i o rgan izu jem y  w 
miesiącach październiku i  l i ­
stopadzie.

N ie  będziem y p rz y ta c z a li 
c y fr .  N ie  będz iem y p is a li o 
tym , i le  to  setek w yp ra co w a ń  
n a p ły w a  do nas od m łodz ieży  
szko lne j. (A  zdarza się że i  
s ta rs i napiszą, zaznaczajac że 
m a ją  p ra w o  brać  u d z ia ł w  
ko n ku rs ie , bo uczęszczają do 
— S zko ły  W ieczorow e j.) T y ­
siące odpow iedz i n a p łyn ę ło  w  
ro k u  u b ie g łym . G rom adzą się 
l is tu  i  r y s u n k i u cze s tn ikó w  te 
gorocznego ko n ku rsu , g rom a­
dzą się też nagrody. W ięcej 
in s ty tu c j i  i  f i r m  p rzys ła ło  na  
g ró d  w  t^im  roku  n iż  poprzed  
n im . w ię ce j je s t też nagród , 
do k tó ry c h  szczególnie uśm ie  
cha ją  sie ch łopcy  i  dziew czę­
ta . Są w ie c  tęczk i. p i łk i  noż­
ne. ro w e r  je s t i  p ió ra  s ie c z ­
ne  i  w ie le , w ie le  in n y c h  rz e ­
cz ".

T O JE S T ważne, a le  to  n ie  
je s t na jw ażn ie jsze  w  na ­

szym  konku rs ie . C enny jes t 
fa k t .  że m łodz ież nasza lu b i 
f i lm y  radz ieck ie , że sie z n ich  
uczy, że lu b i o n ic h  pisać, i  
d z ie lić  sie sw ym i ic ra że n ia m l 
o ra dz ieck im  obrazie k in o ­
w y m . Tego d o w io d ły  nasze 
ko n ku rsy .

O ceniam y prace  naszych  
u czn ió w  i  p rzyzn a je m y  im  na  
grody. Zagadn ien ie  w p ły w u  
f i lm u  radz ieck iego  na m ło ­
dzież szkolną p ro s i się oceny 
szerze j — grona n a u czyc ie li i 
w ychow aw ców , p u b lic y s tó w  i  
spo łeczników .

Dziś jeszcze uczennice i  
Uczniowie szczecińscy zasiada  
ją  do s to łów  i  piszą do nas o 
f ilm ie  radz ieck im .

L is t  — po liśc ie , k tó ry  do 
nas na p ływ a , rysunk i, n a j­
m łodszych  uczn iów  (jakoś ła t  
w ieś narysow ać, n iż  neraiaoć 
— ja k  s i°  okazu je  — ady się 
je s t p ie rw szo k la s is ta !) — 
L is tu  te  to  norce dow ody ja k  
m łodzież nasza ła k n ie  p ię k ­
n y c h  n rzuaód i p rzyk ła d ó w , 
ja k  się m m i p rze jm u je , ja k  
np. n ie  reagu je .

Te lis tu  konku rsow e  zalicza  
m y  do na jcenn ie jszych , k tó re  
o trz y m u je  nasza redakcja.

K-M.

Nie mamy powodu przypusz­
czać że wymienione wyżej dni i 
godziny (str. 291) nie są ścisłe. 
Przeciwnie, są na pewno oparte
0 fakty, o statystyki.

Takie czy inne interpretowanie 
faktów niczego jeszcze nie wy­
jaśnia. Lekarza czy prawnika po­
winny interesować inne okolicz­
ności związane z samobójstwem. 
Nauka mówiąc o samobójstwach 
winna służyć przeciwdziałaniu sa­
mobójstwom.

KOLEJNOŚĆ PRZYCZVN

T^YMCZASEM cytowany pod- 
ręcznik mówi (na str. 309) o 

przyczynach samobójstw:

„ ... w  1931 r .  najczęstszą Drzyezy 
ną sam obó jstw  w  Polsce b y ły  za­
bu rzen ia  psych iczne o cha rakte rze  
pa to log icznym . Na d ru g im  m ie jscu
— s tany e fe k tyw n e . na trzec im  — 
złe w a ru n k i m ate ria lne , na czw ar­
ty m  — przeżyc ia  ero tyczno, na nią 
ty m  — cho roby fizyczne . N ieznaez 
n y  odsetek d o tyczy ł sam obó jczych 
zam achów, pope łn ianych w  zw iąz­
k u  z życ iem  szko ln ym “ .

Pomijamy już, tę hierarchię
przyczyn należałoby na pewno 
odwrócić. Jest rzeczą stwierdzo­
ną nawet statystycznie, że fala 
samobójstw w każdym kraju przy 
biera na sile w okresach kryzy­
su, wzmożonego bezrobocia itd.

Na czym więc jest oparta cy­
towana kolejność przyczyn? Znów 
na obliczeniach statystycznych -
1 to  z jednego roku -  na oblicze­
niach niewątpliwie tendencyjnych. 
Takie uszeregowanie przyczyn 
zmierza -  może wbrew woli auto­
ra — do odwrócenia uwagi od 
społecznych korzeni tragicznego 
zjawiska, jakim jest samobójstwo.

Mówiąc o korzeniach społecz­
nych, nie mam na myśli tylko 
sytuacji materialnej. Istnieje poza 
tym coś, co nauka nazywa „n a d ­
budową" to  znaczy cały złożony 
splot idei, myśli, uczuć, stanów 
psychicznych itd., które zawsze i 
wszędzie mają swoje głębokie 
przyczyny w rzeczywistości ekono­
micznej i społecznej.

Niekiedy, ale nie zawsze, jeśli 
idzie o „zaburzenia psychiczne"
— (przyczyna nr 1), to ich bez­
pośredni związek nie tylko z u- 
strojem, ale nawet z aktualny­
mi wydarzeniami jest dość wyraź­
ny i prosty. Za przvkład mogą 
służyć choćby Stany Zjednoczone, 
kraj o największej liczbie ludzi 
chorych Dsychicznie, co niewąt­
pliwie związane jest z panującym 
w tym kraju strachem przed kry­
zysem, z histerią wojenną, świa­
domie podsycaną, z treścią ame­
rykańskie j  comicsowo - filmowej 
pseudokultury itp. Jeśli, idzie o 
„szkolne" przyczyny samobójstw
— to uważny badacz na pewno 
by stwierdził, że ' z tych przyczyn 
samobójstwo częściej popełniała

młodzież, któro miała trudne ży­
cie, niż młodzież uprzywilejowa-

FAŁSZYWE WNIOSKI

T ^ \0  JAKICH wniosków prowa- 
J -^d z i tego rodzaju pseudonau­
ka, dowodzi następny cytat. Pi­
sząc o stosunkach w przedrewo­
lucyjnej Rosji, profesor twierdzi.

„Z d a n ie m  Z da nko w a niesm ak 
pow sta jącv w  zw iązku ze stosunka 
m i p łc io w ym i, u p ra w ia n y m i przez 
dziew częta ro sy jsk ie  r. in te lig e n c ji 
bez poważniejszego uczuc ia  i  «lo­
sowanie przez n ie  zasady „u ż y ­
w a j“ , b y io , ja k  się zda je, jedną z 
g łó w nych  przyczyn  sam obó jstw  w  
przyoartkach , gdy de na tka  podaw a 
la  k ró tk o , że p rzyczyną sam obój­
s tw a b y ło  „n ieza do w olen ie“  z ż y ­
cia...“  (s tr. 297).

„N iezadowolenie" z żyda przed 
rewolucyjnej inteligencji rosyjskiej 
bra ło  się z dekadencji, z bezwyj- 
ściowości ginącej klasy i z jej kia 
sewej ograniczoności, to znaczy, 
z niemożliwości znalezienia dro­
gi do klasy torującej nowe życie 
-  co pokazują np, Czechow czy 
Gorki — a nie z „niesmaku w 
związku ze stosunkiem płciowym". 
Istnieje cała dziedzina burźua- 
zyjnej pseudonauki, która — za­
miast sprzecznościami, tkwiącymi 
w ustroju kapitalistycznym — tłu ­
maczy różne zjawiska smakiem 
czy niesmakiem płciowym, i ta 
pseudonauka ma bardzo wyraź­
ny cel: odwrócić uwagę od spo­
łecznych przyczyn zła i tym sa­
mym utrwalić istniejący ład bur- 
żuazyjny.

OBURZAJĄCE
PRZEINACZENIE

rf  INNYCH przyczyn zwraca u- 
*  J wagę i wręcz oburzenie budzi 
następujący ustęp książki:

„ W  r. 1936 w  Ł o d z i 20 -k ilko lc tn ta  
kob ie ta , dz ia łaczka w  s ferach ro ­
b o tn iczych  pod w p ływ e m  zaburzeń 
psych icznych po pe łn iła  sam obó j­
stw o w  n "S te p n ic y  sposób: w łoży  
ła  sobie do u s t knebe l z  pa p ie ru , 
ob la ła  ub ra n ie  sp iry tu sem , na tere 
na łoży ła  pę tle  z d ru tu  i  po dpa liła  
ub ran ie “ , (s tr. 437).

Czy nie mowa tu o głośnej swe 
go czasu zbrodni, popełnio­
nej przez sanacyjny reżim? 
Czy nie mamy tu do czynie­
nia ze zniekształceniem praw­
dy, która przedstawiała się 
tak: w Łodzi bohaterska dzia­
łaczka komunistyczna, robotnica 
W ładysława Bytomska (W ładka) 
została bestialsko zamordowana 
przez faszystowską policje. Defen 
sywa cynicznie kolportowała wer­
sję o „samobójstwie". Wersja ta 
u nikogo nie znalazła wiary — 
tra fiła  natomiast do podręcznika, 
z którego po dziś dzień uczą się 
studenci w Polsce Ludowej I

MĘTLIK

JEŚLI cytu> ten podręcznik, 
to  nie dlatego, że chodzi mi 
o autora. Jest to stary profesor, 

o solidnej, długie lata gromadzo 
nej wiedzy w  dziedzinie konkret­

nych zjawsk związanych z medy­
cyną sądową — i w tym zakresie 
jest to fachowiec o dużej użytecz­
ności społecznej. Jeśli ma poza 
tym poglądy nieco osobliwe — to 
w końcu jest to  jego sprawa.

Ale ów podręcznik został wy­
dany w r. 1948 —  w Polsce Lu­
dowej dla lekarzy i studentów 
medycyny, wydany bezkrytycznie, 
bez przeprowadzenia należytych 
korektur.

Ministerstwo Zdrowia godzi się 
do tej pory z takim stanem rze­
czy, że studenci nasi muszą, aby 
zdać egzamin, uczyć się z tego 
właśnie podręcznika, w obecnym 
jego stanie. I potem się dziwimy, 
gdy w głowoch studiujących pow 
staje tzw. mętliki

Toczyła się ostatnio u nas dy­
skusja o podręcznikach, przy czym 
niektórym autorom zarzucano 
wulgaryzówanie, schematyzm, 
spłycanie zagadnień itd.

Ale czy tylko w tym kierunku 
powinna iść krytyka podręczni­
ków? Sądzimy, że nie tylko w tym 
-  o czym świadczy np. „Podręcz­
nik medycyny sądowej".

ED. W.

»strzeżenia“
wystawi) zespół
Siużby Zdrowia

A M A T O R S K I zespół dram atycz 
* “ n y  S łużby Z d ro w ia  p rz y  Szpi 

ta lu  G a rn izonow ym  p rzyg oto w ał 
na m iesiąc Pogłębien ia P rzy ja źn i 
Po lsko -  R ad z ieck ie j je d n o a k tó w ­
kę Ig o ra  Łu kow sk ie go  „P rz y lą d e k  
ostrzeżen ia“ . Tem atem  sz tu k i jes t 
zagadnienie czujnośc i, k tó ra  w 
społeczeństw ie rad z ie ck im  stanow i 
„d ru g ą  lin ię “  g ra n icy , na k tó re j 
za trzym ać się m usi w sze lka  p ró ­
ba sabotażu i  d y w e rs ji.  N ie w ą tp ii 
w ym  osiągn ięciem  zespołu jes t 
w ie rn e  przekazanie w id zo w i te j 
g łó w n e j id e i u tw o ru  radzieckiego 
d ra m a turg a, p rzy  d o b rym  -ro zw ią­
zan iu s y tu a c ji scen icznych i t r a f ­
n y m  rozm ieszczeniu akcentów  dra 
m a tyczn ych  — co je s t w  p ie rw ­
szym  rzędzie zasługą reżysera ze­
spo łu , A . R itte ra . W sztuce o 
cha rakte rze  kam e ra lnym  — w yś lę  
p u je  ty lk o  czw oro am atorów  — 
po dkre ś lić  na leży, że w szys tk ie  ro  
le obsadzone tra fn ie , co spraw ia , 
że całość przedstaw ien ia  w yw ie ra  
ja k  na jlepsze w rażen ie.

Zespół S łużby Z d ro w ia  — znany 
z tego rocznych le tn ic h  e lim in a c ji 
zw iązko w ych  zespołów d ra m a tycz ­
nych , w  k tó ry c h  osiągnął pierwsze 
m ie jsce  za tr z y  ob razy  sceniczne 
w /g  M altzą  p t. „O to  A m e ryka “  
w yka zu je  dużą p racow itość i  zdró 
w e  am b ic je . N iedaw no w y s ta w ił 
sztukę R us inka „P a w ilo n  pod so­
snam i“ , a obecn ie p rzys tę pu ję  do 
p ró b  „R o z b itk ó w " B liz lńsk ieg o . 
P rzestrzega jąc je d y n ie  słusznej w  
ru ch u  am a to rsk im  zasady c iąg ło ­
ści p ra cy  zespół w ysuw a  się obec 
n ie  na  czoło zespołów dram atycz 
n ych  w  Szczecinie. Z b y t p ły tk a  
scenka w  sa li ś w ie tlico w e j S zp ita ­
la Garn izonow ego bardzo u tru d n ia  
pe łną swobodę ru ch ó w  — na leża ło 
b y  scenk ’  pogłębić , co n ie  po w in ­
no nastręczyć w iększych  trud no śc i 
i  kosztów . N a leża łoby rów n ie ż  w y  
kazać n ieco w ięce j tro sk i o n ie ­
zbędne re k w iz y ty , k tó ry c h  b ra k  
da ł się "u w ażn ie  odczuć na w ys ta ­
w ien ie  „P rz y lą d k a  ostrzeżen ia".

( j)

ZSRR przeobraża 
swą mapę geograficzną

Ujarzmienie olbrzymich 
mas wodnych Kury

SfU  R A — to nazw a w ie lk ie j 
rzek i, p rze p ływ a jące j przez gó 

rzystą  G ruz ję  i  stepow y A ze rb e j­
dżan na po łu d n io w ych  rub ieżach 
e u rop e jsk ie j części ZSRR. I  ta  po 
t.ężna rzeka została n iedaw no u- 
ja rzm io na  przez radz ieck iego czło 
w ieka .

Kłopoty listonosza
TESTEM pracownikiem  pocz-
J ty. Zajm uję stę doręcza­

niem paczek. Pracę u trudn ia ją  
m i:

I ,  Brak w 
Szczecinie 
żarówek do 
lampek kie­
szonkowych. 
Na n icktó r•
rych k la t- 

'  kach schodo­
wych panu­
ją  egipskie 

ciemności. Lam pki kieszonkowe 
przyda łyby się bardzo. _

2. W bramach nie ma spisów  
lokatorów, a na drzw iach miesz 
kań brak yumerów kolejnych, 
co również utrudn ia  pracę i  za­
biera niepotrzebnie czas.

3. W jezdniach są wilcze doły. 
Odczuwa je się szczególnie w ie­
czorem, przy ul. Boh. Warszawy 
l  Powstańców Lam ią się kola 
u wozu pocztowego, co naraża 
na stratę pocztę i  opóźnienie w 
dostarczaniu paczek.

W im ieniu
wszystkich doręczycieli 

Ludw ik Białek  
pracownik U PT. Szczecin U,

Słuszne uwagi ob B ia łlo  po­
winny-trafić do zainteresowa­
nych. a wiec: MHD Art. Przem. 
i Różne, Komitetów Blokowych 
oraz Wydz. Gospodarki Komu­
nalnej MRN.

E leonora Zab łocka . — w  M a łym
K u r ie rk u  zam ieszczam y ty lk o  pra­
ce dzieci. W iersze pa n i prześlem y 
POCZtą. (1160)

M ieszkańcy Bo i. Śm iałego 13. — 
M Z B M  zaw iadam ia, że w oda z 
p iw n ic  zostan ie w ypom pow ana o- 
raz na p ra w io na  zostan ie ins ta lac ja  
w odno -  kan a liza cy jn a  do dn ia 10 
lis topada bm . P ros im y  o pow iado­
m ie n ie  nas po ty m  te rm in ie , czy 
uszkodzenia zosta ły  napraw m ne.

(1938)
Ob. M ich  a lko , F e lik s  K ir y k ,  B. 

Różalska, A . K a m iń sk i. — P ros i­
m y  o p rzyb yc ie  do R edakc ji.

R u d o lf K u ro w sk i.— P ros im y  po­
dać d o k ła d n y  adres zam ieszkania.

Poszkodowane.— P ro s im y  podać 
im ię  i  nazw isko i  d o k ła d n y  adres. 
W p r z e c iw " '" "  w yp a d ku  sprawę 
od ło żym y  do akt.

TTISTO R IA  jakich wiele notują 
kroniki małżeńskie z wczes­

nego okresu powojennego... Zwią 
zek małżeński między dwojgiem 
bardzo młodych ludzi (on Adam, 
ona — Ewa) zawarty został na 
schyłku okupacyjnym -  w drugiej 
połowie 1944 r. Małżeństwo było 
od razu nieszczęśliwe. Zachowa­
nie się męża było wysoce na­
ganne, dopuszczał się nawet 
czynnego znieważania żony i znę­
cania się nad nią. Po kilku mie- 
s:qcach, gdy zaświtało wyzwole­
nie kraju, ci młodzi ludzie stanęli 
wobec podstawowego pytania, 
jak ułożyć dalsze pożycie. Za­
miast stanąć do warsztatu ja ­
kiejś pożytecznej pracy, Adam 
powziął zamiar wyjazdu do obra­
nej miejscowości w celu założe­
nia sklepu. Na propozycję wspól­
nego wyjazdu Ewa odpowiedzia­
ła  odmownie. Rozstali się więc, 
przy czym faktyczna rozłąka trwa­
ła  przeszło trzy lata.

Gdy po upływie tak znacznego 
okresu czasu Adam, wiedziony 
pragnieniem wznowienia pożycia 
z żoną, zaproponował je j urządza 
nie wspólnego mieszkania, Ewa 
odpowiedziała : zlikwiduj swój 
sklep, wracaj do Warszawy, bę­
dę z tobą mieszkała, jeżeli wy­
najmiesz mieszkanie i umeblujesz 
je, ale zarówno mieszkanie jak i 
meble „będą figurować na 
mnie". Adam się zgodził: Jako 
główna lokatorka wynajętego 
mieszkania zapisana została Ewa, 
której też mąż podarował naby-

0 sprawach prawne -sądowych
Opuszczenie douui przez współmałżonka

te meble. Zdawało się, ie  naresz 
cie zapanuje spokój.

Ale nie: zatargi między małżon 
kami trwały nadal, przy czym w 
tym okresie stroną zaczepną oka­
zała Się Ewa, która biorąc odwet 
zo pierwsze miesiące pożycia 
małżeńskiego dopuszczała się 
słownego znieważania męża, czy­
niła mu różne wstręty i odmawia­
ła  współżycia z nim. Małżeństwo 
zresztą bezdzietne, skazane było 
na zagładę...

ORZECZENIE rozwodu wystą-
'  p ił Adam, domagając się od 

sądu uznania, że ujawniony w 
przedstawionym stanie faktycz­
nym „zupełny i trwały rozkład po 
życia" (według prawa — podsta­
wowy warunek dopuszczalności 
rozwodu) nastąpił z winy żony, 
przy czym jako podstawowy do­
wód jej winy wysunięta została 
w skardze okoliczność, że odmó­
wiła ona współżycia pod wspól­
nym dachem w pierwszych la ­
tach okresu powojennego, a na­
stępnie już we wspólnym mieszka 
niu stanęła na przeszkodzie fak­
tycznemu pożyciu małżeńskiemu.

Pozwana żona nie tylko zaprze 
czata jakiejkolwiek swojej winie,

ale w ogóle sprzeciwiała się orze 
czeniu rozwodu. Mimo to sąd wo 
jewódzki uznając, że rozkład po­
życia małżeńskiego jako w przed­
stawionym stanie rzeczy „zupełny 
i trwały“ , wydał wyrok orzekają­
cy rozwiązanie małżeństwa -  z 
winy obojga małżonków. W  szcze­
gólności sąd uznał, że przeszło 
trzechletnia rozłąka we wczes­
nym okresie powojennym została 
przez nich zawiniona wspólnie, a 
ponadto, ie  żona ponosi winę 
na skutek odmowy pożycia m ał­
żeńskiego po tę j rozłące, mąż zaś 
— z powodu nieodpowiedniego 
postępowania względem żony.

Oboje małżonkowie odwołali 
się do Sądu Najwyższego, który 
zatwierdził w pełni zaskarżony 
wyrok, a więc uznał że oboje po­
noszą winę rozwodu. Jednakże 
Sąd Najwyższy nie uznał, że wy­
jazd Adama tuż po zakończeniu 
działań wojennych do innej 
miejscowości, wywołany chęcią 
osiągnięcia większego zarobku, 
może być poczytywany za „uspra­
wiedliwiony poważnymi względa­
m i". Otóż taki wyjazd nie pocią­
ga za sobą obowiązku wyjazdu 
drugiego małżonka, co więcej — 
taki wyjazd bez uzgodnienia z

drugim małżoi kiem może być 
wet uznany za zawinienie porzu­
cenia go. A więc Ewa m iała pod 
stawę do odmówienia wyjczdu, 
którego celem było tylko pomno­
żenie zarobków a przeto nie 
może ona ponosić winy przeszło 
trzechletniej rozłąki małżeń­
skiej, która to wina spada 
całkowicie na Adama. Natomiast 
Ewa winna jest przede wszystkim 
tego, że gotowość nawiązania 
współżycia z m iłżonkiem uzależ­
n iła  od względów zainteresowa­
nia materialnego, a mianowicie 
od „przepisania" mieszkania i da 
rowania mebli, przez co nieza­
wodnie przyczyniła się do pogłę­
bienia zachodzącego już w cza­
sie trzechletniej rozłąki rozkładu 
małżeństwa. A przeto ostatecznie 
-  wina tego rozkładu, który stał 
się zupełny i trwały, ciąży na oboj 
gu małżonkach.

istotne znaczenie ma wypływa­
jące z przedstawionej sprawy wy­
jaśnienie Sądu Najwyższego, że 
faktycznym rozłączeniem małżon­
ków w wyniku wyjazdu jednego 
z nich do innej miejscowości jest 
zasadnicze opuszczenie tylko na 
podstawie wzajemnego uzgodnie­
nia, w braku zaś takiego uzgod­
nienia — tylko wtedy, gdy „p o ­
ważne względy" wyjazd uspra­
wiedliw iają. Jeżeli względy takie 
nie zachodzą, to  winnym porzu­
cenia może być uznany nie ten 
współmałżonek, który pozostaje, 
lecz ten, który wyjeżdża. ‘

(Dr, WN.)

W m ie jscow ości M ingeczau r sta­
w ia  się w łaśn ie  m u ry  w ie lk ie j e - 
le k tro w n i w od ne j. Równocześnie 
rośn ie o lb rzym ia  tam a wodna. Do­
k ła d n ie  w ed le  p la nu  osiągnęła ta­
ką w ysokość i  długość, że po tra­
f i ła  s ta w ić  czoła o lb rzym im  m a­
som w od y  K u ry .  k tó re  na rozkaz 
cz łow ieka w y s tą p iły  z brzegów i  
za la ły  te re n  przeznaczony na zb ió r 
n ik  do sp ię trzan ia  w o d y  d la  napę 
du e le k tro w n i.

N a rod z iło  się now e m orze śród­
lądow e. Za je d n ym  zamachem m a 
p y  ty c h  o k o lic  p rze d a w n iły  się i  
s tra c iły  a k tu a ln ą  w artość w  w y n i 
ku  przeobrażan ia p rzy ro d y  przez 
cz łow ieka — d la  dobra  człow ieka.

N iebaw em  system  kan a łó w  i r y ­
ga cy jn ych  na w od n i i  użyźni 
przeszło m ilio n  he k ta ró w  stepu 
pod upraw ę pszenicy, baw ełny 
i  in n y c h  k u ltu r .  E le k tro w n ia  
zaś dostarczy tan iego prądu 
w siom  i  m iastom  G ru z ji 1 Azer­
be jdżanu . po lom  n a fto w y m  w  Ba 
ku , fa b ry k o m  w  K irow obadz ie , 
p rze m ys ło w i w  Sum gait.
A n i p u s tyn n y  k l im a t i  b ra k  ko­

m u n ik a c ji.  on i p ie k ie ln y  upa ł, n ie  
przeszkodz iły  w  pra cy  radz ieck im  
u c -o nym , te chn iko m , rob o tn ikom .

T u rb in y  e le k tro w n i pędzić bę­
dzie snW fzo na  w oda K u ry . Budo­
wa ta m y  trw a  da le j. D łu g im i ru ­
roc iągam i tło c z y  sie ziem ię zm ie­
szaną 7. wodą od w ie lk ie j ssącej 
cze rp a rk i do m ie jsca  wznoszenia 
t.amv. S n cc ia lna  fa b ry k a  w yra b ia  
na m ie jscu  tys iące  m e tró w  sze­
ściennych be tonu , k tó ry  transpo r­
te re m  przew ozi się na  m ie jsce bu­
dow y.

W ie le  tys ięcy  to n  s ta li trzeba 
b y ło  dow ieźć z zaDlecza, aby fa ­
chow cy. k tó rz y  b u do w a ł! ś luzy na 
k la le  W ołga -  D on m o g li zbudo­
w ać  szk ie le t w ie lo p ię tro w e j zapory 
w od ne j. , ,,

R ów nocześnie w y ra s ta ją  w  okou 
cy  ja k  g rzyb y  po deszczu sm ukłe 
rn ; cz ty  k ra to w e , b tvska lace w  
słońcu b ia ły m i izo la to ram i, na 
k tó ry c h  n iebaw em  zaw isną przewo 
d y  rozprow adzające prąd w ysok ie­
go napięcia.

E le k tro w n ia  w  M ingeczau r to  
n o w y  dow ód p raw dziw ośc i słów 
Le n in a : „K o m u n iz m . to  w ładzą 
rad z ie cka p lus e le k try fik a c ja “ !

E. B IA ŁO B O R S K I

Turniej
iluzjonistów
Herno

JA K Ż E  o d d a liliśm y  się ju ż  od 
czasów, w  k tó ry c h  pe łne  „g ro  

zy “  w ys tę p y  m n ie j lu b  w ięce j me 
sam ow lcie p rzyb ra n ych  „m agów  
w y w o 'y w a ły  dreszcze przerażenia 
u p o n ie k tó rych  h is te ry k ó w  i  histe 
ryczek  na w id o w n i, sk łan ia jąc  
słabsze g ło w y  do m ę tn ych  rozwa­
żań o „ ta je m n ic a c h  b y tu “ . Boga­
ty  b y ł aso rtym e n t ty c h  „cudów “  
— od k ra ia n ia  tu ło w ia  i  obcinania 
g łó w  — do snów  ka ta ien tycznycn 
i  zgadyw ania przyszłości.

P rzep ęd z iliśm y  ze sceny magów 
— ale  z t ” rn w iększym  zain tere­
sow aniem  po dz iw ia m y  rea lne i o- 
czyw is te  „cu d a “  zręczności, k tó ­
rych  ta je m n ica  leży  — ja k  nam to  
w y ja ś n ił sam z n a ko m ity  m is trz  
N en io — w  św iadom ym  operowa­
n iu  z łudzen iem . M ożliw ośc i w  te j 
dz ie dz in ie  sa w rę cz  n ieog ran iczo­
ne — zależą od in te lig e n c ji,  in ­
w e n c ji i w p ra w y  ilu z jo n is tó w  Do 
ia l:  w spa n ia łych  m ożna tu  dojść 
w y n ik ó w  — m ie liś m y  możność 
przekonać się na os ta tn im  tu rn ie ­
ju  dw óch p rze m iły ch  ob yw a te li: 
N e n o  i R em igani.

Przez dw ie  pe łne  go dz in y z n ie ­
słabnącą ciekaw ością i  podziwem  
ś led z iliśm y  ich  n ie z w y k le  zreczne 
sztuczk i. Z d a w a li sie on i łamać 
na jb a rd z ie j n 'ew zruszone praw a l i  
7.v H  z w n ę trza  p u s tych  skrzynek 
w y cza ro w yw a li cale „m iczu rin o w  
akie o g ró d k i" , lu b  żyw e  gołębię, 
paraso lkę p rze ra b ia li w  m gn ieniu 
oka na tu z in  prześ licznych barw- 
n> ch chustek, w y ła p y w a li z po­
w ie trza  ko lo ro w a  ku lę . k tó ra  po 
k i lk u  ch w ila ch  d w o iła  sie i  trni»a. 
Z da w ało  się. że s tw orzyć  mogą z 
niczego w szystko, co w ym arzyć 
może na jb u jn ie js za  fa n ta z ja  — by 
za ch w ile  s trac ić  owe tw o ry  w  n i­
cość i  znów  za ch w ile  odna le ’ 6 
1e: w  kieszeni zdum ionego widza,

Szczytem  in w e n c ji b y ł fin a ł, w 
k tó ry m  R em igani „zdem ateria lizo  
w a ł“  samego Nem o. N ie  zdąży li­
śm y się je d n a k  zm a rtw ić  k iedy 
oto na seerde R em igani przeobra­
z i ł  sic w  Nem o, a na w idow n i 
w ś-ćd  pub liczności pokaza ł się Re 
m ig an i!

W szystk ie  te  cuda pokazyw a li 
nam  ilu z jo n iś c i z p raw dziw ym  
w dz ię k ie m  i p rostotą, na dodatek 
o’ da rza jąc nas w  p rze rw a ch hu­
m orem  w y so k ie j k lasy. ..T u rn ie j“  
u d a ł się znakom ic ie, aczko lw iek 
n ie  został rozegrany: obaj jego u -  
ezes ln ic y  od n ie ś li rów ne św ietne 
zw yc ięstw a . ( j)

P o & lo c ła
Chorzy c zy te ln ic y , p rzebyw ający 

/ szp ita lu  spe c ja lis tyczn ym  przy 
u l. A rk o ń s k ie j. z ło ży li do nas 
skargę na kom isan tke  kiosku 
„R u c h u “ . Po naszej in te rw e n c ji 
O ddzia ł W oi. P P K  „R u c h "  za nie 
w łaśc iw e odnoszenie się do k lie n ­
tó w  u d z ie li ł kom isantce Szczepan- 
k iew lczow e j upom n ien ia . (1953)

I



w

Kmin-  STRONA S

DZISIEJSZA O B StUG A: 

Czytelniczki W N , J. P, i  1S 

Jasne?

Szczecinie 
p la n . Nadano

1 1 R O D Z IŁ  się niedawno w  
wspaniały 

m u im ię: Wielo 
letni. Otóż ten 
W ieloletni 
plan odgruzo­
wania Szczeci­

na jest i  ma 
być realizow a­
ny przez nas —  
mieszkańców  
Szczecina,

To jest jasne. 
Niejasne jest ty lko to. że pra­
cownicy w ie lu  szczecińskich 
instytucji jeszcze W ogóle nie 
zabra li się do pracy!

A  zobow iązać się zobowiążą  
l i !

Nici z nici

N
szuk iw ane  
grube  n r

1C1 są w życiu bardzo po 
trzebne, W  Szczecinie pa­

są bardzo ~ nici 
10 i  20 do szycia 

ręcznego. Gdy 
nam  się u rw ie  
guzik w  tram ­
w aju , autobu­
sie, lub w  
kinie, to grube 
nici są nieza­
stąpione, 

Badając za­
gadnienie po 
nitce Dystrybu  
c ji nie doszliś­
m y do kłębka, 
Kto więc zro­
b ił z grubych

- nici?

Więcej czasu

¡M  A  dwie godziny przed od- 
^  ̂  jazdem  pociągu podróżny 
zażądał b iletu kom binowane­
go.

„Część 
ma być na I I  
klasę pospiesz­
nym , część nu 
I I  łęl. osobo­
w ym  ł  CZĘŚĆ
na U l  klasę1' 
— p o w ie d z ia ł 
podróżny.

K asjer na 
dworcu głów­
nym  oświad­

czył na to: —- „N ie m am  cza­
su" —  i  biletu nie w ydał, 

Czyli, że ktoś choruje na 
b rak  czasu dla kasjerów kole. 
jow ych aby ich przeszkolić 
po torze sumiennego i  dokład 
nego obsługiwania podróż­
nych.

K A iA

m

B A Ł T Y K  — ..As y /y w ią d u " g 
15; ..Anna K a re n in a “  — g, 17 i  £0.

P IO N IE R  — ..O rze ł K a u ka zu " I 
aer. — g 15. Iß, 21: ..Te léw izí& ‘i 
— g. 14. 17 i  20.

D Y 2U R Y  A P T E K :
A p te lia  t)r  5 — u l. N aruszew icza 11 
A p teka n r  3 — al. P iastów  60

PROONO^-A p o g o d y

DOŚĆ pogodnłp. W ciągu dnia 
prze jśc io w y  w zrost zaphniwrzenia. 
Tem p nocą og p lu s  4 §t. P dp 0 
st. C. D niem  dp p ’4¡s ß st. C. W ia­
t r ' - pldn.-ząch. od 2 do 6 p i na 
sek.

Do spółdzielni im. M. Buczka

nie dotarła jeszcze nckwała Rządu 
o bezpieczeństwie i higienie pracy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
p iS A L IS M Y  ostatnio o tym, że spółdzielnia nu. M. 
1 Buczka otworzyła punkt naprawy mebli 1 to nas ucie­

szyło.
Chcieliśmy się przekonać, jak  spółdzielcy pracują. 

Udaliśmy się do „cen tra li“  przy ul. Rooseyelta Nr 8.
W H A L I produkcyjnej pra- Niegowski »» robotnik pra­

wie nie było widać podłogi. eująey w tym pomieszczeni. 
Zasypana była odpadkami. — zapyta! z miej&ca Niewla- 
Brud wyglądał z każdego ką- ezyna;

23 fcm. upływa 
termin zapisów 
na wykłady 
powszechne TWP
Pr z y p o m in a m y , ¿e termin

zopisów na organizowane 
przez TWP w Szczecinie Wykłady 
Powszechne upływa 20 listopada 
br. Wykłady odbywać się będą w 
gmachu Pomorskiej Akademii Me­
dycznej. Obejmują one przyrodo­
znawstwo, podstawy marksizmu- 
leninizmu i ekonomii politycznej, 
naukę o Polsce i święcie współ­
czesnym oraz o postępowych tra ­
dycjach narodu polskiego. Zapi­
sy przyjmuje Zarząd Wojewódzki 
TWP w Szczecinie, g l. Wojską 
Polskiego 29 (tel. 22-18). (j)

SZC ZEC IN  Falą : 330,8
W IAD O M O Ś C I:

5,05, 6,30, 7.55,
13.04, 17, 21, 23.50,

12.15, „N a  swpj 
Shą nu tę “ , 12.15 
d la  w s i. 13 90

>¿5, ..S iadem  lis tó w

l  i « ]  AV *£w.
M  lew ., 18.18 konc..

13.40 m uz,, 14.19
dla  k las I l i  i

IV . 14.30 d la  k las V  1 V I I ,  14.50 
m uz., w ęg iersk ie  m ej., 15.1Q aud. 
l ite r ., 15.30 d la  dzieci, 16.00 p io ­
senki radź.. 16.20 mu?.. 13.39 ra­
d io w ęz ły  przed m ik ro io n e m . 10.37 
le k k ie  m ei.. 17.20 konc.. 17.45 o- 
ppw ieść o F lo rian ie , 1752 muz.,
13.00 w iad . rad . pom . 55aeh-, is .io
re fe ra t I-g o  sekre tarza K W  -  
PZPR. 10.00 „Z  ta m te j s tron y  
O d ry " , 10.30 m uz, 1 ą k tua ln ,, 20.00 
konc. sym f.. 21.20 w ia d , spo rt . 
21.86 F illb e r to  — C am in ito . 21,40 
pleśń, 22.00 aud. l i te r .  22.20 m uz, 
ten.

TĘPIĆ S2 CZUHY!
Od 1Q do 11 bm . m ieszkańcy 

dz ie ln ic : Pogodno i  śródm ieście 
przeprow adza ją odsgczurzanie. W 
dn iach ty c h  oraz w  dn. od 17 dę 
18 w szystk ie  p iw n ice  w in n y  być 
o tw a rte  od godz. 8-30 do 16,

Kiedy będą piece?
*=* Zamówifilmy — padła 

odpowiedź.
A  więc, jednak „¡nwęety- 

e je", ty lko  ^  co | tu nie gra­
ją  terminy,

Tak, ate nam jest już zim­
na ■=» potwierdza Niegowski-

Ciezą.
Widząc nasz wzrok utkwio­

ny w podłogę, Niegowski wy 
jaśni!-

=* Hala zamiataną jest dwa 
razy w miesiącu. Popatrzcie 
jakie (szpary w drzwiach. Ke­
ty be? trudności wchodzą, A 
okna? Zamiast szyb *=■ w w ic­
iu miejscach pakuły, deski, 
szmaty. W powietrzu gęsty 
kurz.

— A wentylatory? — py­
tamy.

— Zamówione w spółdziel­
ni im. PKW N — tłumaczy 
Miewlaczyn. (Znowu ..¡nwesty 
cj-e" — znowu n ik t ni« dba o 
dotrzymanie terminu).

Idziemy dalej. W  pomieść 
czeniu. gdzie się robi tapcza-- 
ny. tak’e same warunki pracy.

Od Czesława Kluczki i Ja 
na Matejl dowiedzieliśmy się, 
że załoga jeszcze w locie zwrą 
cała uwagę na brak pleców', 
wentylatorów. 6zyb. szczotek l 
ręczników, ale były kierownik 
techniczny Kelharczyk oś wiad 
cza] zawsze: - -  „zrob i się“ .., 
I nic nie zrobiono.

Janina Królikowska zamie­
niwszy z nami pierwsze głową, 
rozpłakała się.

— Jestem chora — mówili*
przez łzy — lekarz d--):ł ml 
zwolnienie z ciężkiej pracy n i 
6 miesięcy, a tu muszę dźwL 
gać materace przez podwórżó 
ną piętra- do drugiej hali. prę 
zeg spółdzielni —- Rokita - -  
pow}«dzja| mi; — ,.Cieszcie
się, że w ogóle pracujecie".

Pracownice spółdzielni mó­
w iły  nam jeszcze o  Pijanym 
stróżu, który ubliżą k o b w m . 
o  komisji nadzorczej, która 
ni-e daje o  sobie znaku żyda. 
o tym, że przecież można by 
otworzyć Jedne drzwi i  nie

trzeba by było nosić ciężkich 
materaców przez podwórze i 
po schodach, o  zbywaniu pra­
cowników obietnicami i m il­
czeniu kierownika pro­
dukcji Kierzkowskiego i pre­
zesa Rokity.

Słuchał ty  eh słów Niewla 
czyn i  — milczał. Później po­
wiedział:

— Wiele w tym prawdy...
Przypomnieliśmy mu w tej 

chw ili ostatnią uchwałę rządu 
w sprawie bezpieczeństwa i  hi 
gieny pracy. A le widać, że 
uchwała ta nie dotarła jesz­
cze do spółdzielni im. M. Bu 
cz’-a. Kierownictwo zasłania 
się niemożliwością przeprowa­
dzenia „inw estycji“ . A  czy za 
łożenie pieców, wentylatorów, 
uszczelnienie drzwi, polepsze­
nie organizacji pracy, popra­
wienie higieny Jest „inwesty­
cją“ ? Przecież to po prostu 
obowiązek kierownictwa zakła 
du. I nje mą co zasłaniać się 
papierkami, a trzeba zmienić 
stosunek do praeowniŁów,

To cośmy widzieli i  słysze­
li w spółdzielni im, Mu-riana 
Buczka — to  wynik bezdusz­
ności —• a nawet kacykogtwa 
w kierownictwie.

U ZD R O W IE N I^ warunków 
pracy w spółdzielni im. Ma­
riana Buczka jest sprawą pa­
lącą.

Dopiero w dobrych warun­
kach pracy spółdzielcy będą 
całkowicie mogli spełnić swe 
zadania — to znaczy dać dob­
re usługi naszemu miastu!

(jn)

PAMIĘTAJ

Ludność Szczecina złożyła hołd
pamięci poległych żołnierzy

Armii R adzickie ]
7  LISTOPADA w 36 rocznicę Wielkiej Październikowej Re«e(ycji 
6 Socjalistycznej lud Szczecina złożył hołd bohaterskim żołnie­

rzom Armii Radzieckiej, którzy polegli w walkach o wyzwolenie Pol­
ski.

PLAC lotników dookoła Pomni­
ka Wdzięczności wypełniły szczel­
nie rzesze mieszkańców miasto. 
Przy Pomniku pełnili wartę hono­
rową żołnierze Wojska Polskiego.

Delegacje z zakładów pracy, 
portowcy, hutnicy i stoczniowcy, 
młodzież szkolna czcząc pamięć 
poległych złożyli wieńce i kwiaty 
u stóp Pomnika Wdzięczności.

Uroczystość składania wieńców 
odbyła się również na Cmentarzu 
Centralnym przy grobach radziec­
kich żołnierzy, gdzie zgromadziły 
się liczne poczty sztandarowe i 
delegacje ze szczecińskich zakła­
dów pracy ł szkół.

Ną grobach radzieckich żołnie­
rzy złożyli kwiaty i wieńce przed­
stawiciele Komitetu Wojewódzkie­
go Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, organizacji społecz­
nych i masowych,

Groby pokryły się wieńcami i 
wiązankami kwiecia. (D. S.)

T Y L K O  m łodzieżow a brygadą 
przedm ontażu K - ł4  p ja ę u je  pod 
hasłem „J a  w y k o n u ję  p lan r y t ­
m iczn ie “ . inn e b ryg a d y  m łodz ie­
żowe Stoczni Szczecińskiej jeszcze 
pod ty rft hasłem n ię  pra cu ją , o m  
sprostow anie do n o ta tk i z dnia 
5 bm., p ro s ił nas brygadzistą 
bryg ad y  m łodzieżow ej przed- 
m ontażu k  -  14. N in ie jszym  
pro s tu je m y i m am y praw o ąpo- 
dz.jewąć się, że ju ż  W n ie d łu g im  
czasie 1 inn e bryg ad y  m łodzieżow e 
w  (Stoczni Szczecińskiej będą p ra ­
cow a ły ppd bąsłem „J a  w y k o n " 10 
p la n  iy l im ic in ię " ,  (,1k)

o wykupieniu zamówionego losu 
w kolekturze P.M.L.

Szczecin — al. Wojska Polskiego 43

Bez lunety nie można dojrzeć na niebie 
nawet 6.000 gwiazd.

Ale gołym okiem można zobaczyć 
37.382 wygranych Loterii Pieniężnej. 

Ciągnienie od 18 listopada

W tyeh sklepach
przyjemnie
kupować
¡V IA  OGOL wszyscy pracownicy
- ^  handlu uspołecznionego zda 

jq  sobie sprawę z tego, ię  przez 
wykonanie planów przyczyniają 
się do powiększenia mqjqtku np- 
rodowego, do wzrostu stopy ży­
ciowej całego społeęzeństy/a. A 
wykonąnie planów zalężnę jest 
od starannej i uprzejmej obsługi 
klienta-

DO PRZODUJĄCYCH pad tym 
względem skiepów podległych dy 
rekcji M HD -  Artykuły Przemy­
słowe i Różne należą: sklep pa­
p ie rn icy  przy p|. Hołdu Pruskie­
go, który wykonał plan zg Ili 
kwartał br. w 120 proc. dojąc 10 
tys. zł oszczędności. Drugie m iej­
sce zajęła drogeria przy pt. Sta- 
iina, a trzecie drogeria na Stcł- 
ćzynie,

SPOŚRÓD sprzedawców yyyróż 
niają s ę i Walewajn w sklepie 
gospodarstwa domowego przy pi. 
Wojska Polskiego, Felwąręznr w 
sklepie z pasmanterią przy gl. 
Wojska Polskiego 37 qrqz Po- 
prawski w sklepie żelaznym przy 
ul. Krzywoustego, (p)

S ZC ZEC IŃ SK IE  O kręgow e 2 * -  
• k ła d y  T lic zy  P rzem ysłow ego za­
w ia d o m iły  nas, że ch ło p i o k'tó- 
r;-ch by ła  m owa w  nota tce pt. 
„TnczaiT itą w  M śctęcip ie u tru d n ia  
skup z iem n ia ków “  — mogę się 
zgłosić po ure gu lo w an ie  należności 
na a i. Jedności N arodow e j ? i. (jn ) 

*  *  *
PO M O G ŁA naszą no ta tką  1 

M Z B M  Szczecin — Północ napra­
w ił  p iec centra lnego ogrzew ania 
p rzy  u l. Pogodnej 14.

N IG D Z IE  kozy n ie  m ają  ta k ich  
praw  i  p rz y w ile jó w  ja k  w  Star­
gardzie. W olno im  spacerować po 
u licach, parkach, zaglądać do gkle 
pów, skubać drzew ka i  niszczyć 
zieleńce.

M ieszkańcy Starga rdu n ie  mogą 
ze spokojem  patrzeć na to  rów no­
up raw nien ie ... z kozam i. (ged)

===== "Dbwie'sffc!venin i|
c .z .z .p .m . — R ejonow a H u rto w n ia  A r ty k u ­

łó w  M e ta low ych  i IS lektrotechn ipznych w  Szcze­
c in ie , u l. Kaszubska 5 zaw iadam ia, że w związ­
k u  2 m alagą Się odbyć inw e n ta ryza c ją  tow arnw  
ha pd low yp h w n iże j podanych dy la ch  będzie 
zam kn ię ta  sprzedaż i w yda w an ie  to w a rów  z 
na stępu jących m agazynów :

9 — 11. X I .  53 m agazyn IV  p rzy  u l. Ka-

Slxu'3_ 4’ao X I. 53 m agazyn I  p rzy  u l. A rm ii 

C 2j r —OI25  ̂ X I .  53 m agazyn I I  p rzy  u l. A rm ii 
C zerw onej ^  ^  m agazyn v i  p rzy  «1. t-SO

M3fl.ax i  -  4. X IL  53 m agazyn V  przy  u l- J i" '1?! 
wej 18-

Ij  1 Pracownicy pocfwMwBHl
K ie ro w n ik a  Zespolą I fp n t  M a te ria łow ych  za­

tru d n i n a tych m ia s t Państwow ą Kom un»k?cja  
Samochodowa. EkspQuyt||Fg w  S jczecm ic. WH» 
ru n k l p ra cy  i p łacy do uzgodnienją ń a m ieiscj-. 
Z g lc z in i .  p rz .y irn tl lf  D i ia l  KaOr, g l, 
kow skiego 23, po kó j 18. 11I° K

3 te e h n ik ó w -e le k try k ó w , i  tephniką-m echan i­
ka . 2 to ka rzy , 3 m on te rów  wpdQciąspvm-kaną- 
l iz a c y jn y c h  z a tru d n i n a tych im ą s j 
P rzed s icb ic rs lw o  W odociągów  ł  v
Szpzecinie, u). Szym anow skiego ?. W a ru n k i P19 
cy i p ła cy  do om ów ien ia  na miejsPH w 
K adr. po kó j 35-31.  130t,~n

K ie ro w n ik a  SekPii Fiuansopm - K s ięgo t^J  
(starszego kąięsówegp) do BKI?P ■ * ? '
t ru d n i na tych m ia st W °i? V 'ó fłzk i Zarząd Itręg  
P u b licznych  Szczecin, u l. M alczew skiego VI, 
W a ru n k i M acy w /g  uk ła du  z lilo ro ivcco  w  dro­
g o w n ic tw ie . 2g!oszepia osobiste w p w a lo  Kadr 
W ZD P. M ieszkan ie żąpewntQPe-________

G ł. ksigffęiyęBp w  oddz. Zaop. B "!)- 8FS2 *9 
b o tn jk ó w  n tacó w yć li za tru dn ią  F ,,e -
m yg lu  odzieżeiyngo Im- ?? TJuca w  ^zp?ocj!jip
ni. Roospyclta 3«. War»Hk< nrapy i plgJF fD
om ów iífn la  w  Iłz la łp  Pprspnąin.ym._______

40 n ra cow n ikó w  fizycznych  (mcżpżyzn) za­
tru d n i c.z.P .M s." y a k ła g y  Afinsn« w  ßzczerfn e 
Rzeźnia n i. inż , »Vrndv 1/g. Zgłoszenia w  Ref- 
Pe rsona lnym  "zPŚfli- l a m p k i  pł»CV W / l P ;  
dpi żbtóyówfgg, _______ ! 1 *>

K ie ro w n ik a  technłćzneKO b rą n ży  w łók ien n i, 
czq-dz ißw iarskfa i jg trg d n i ga tych m ie s t So ma 
Przem ysłu A r ty s fm t” "™  w  Szpzecluje, u l. : - 
ro m ira  13. te l. 78-83. W a ru n k i do om ówienia 
na  m ie jscu . 1392-K

Ogłoszenia drobne

a n g i e l s k i e g o , n ie - 
pdeckipgo udżie lam  in ­
dyw id u a ln ie . U l POglls 
sława 85/1 4657-K

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko- 
resp on d fn cy jna , now o­
czesna nauką księgowo­
ści. Łódź 1. sk ry tk a  163 

1339 -K

TASJCÖW ko responden- 
pyjnie uczę (próbpa 
lekcja bęzplątną). Poz- 
n rń , M ick ie w icza  27. 
________   1331-K

jg|I|*NO

E P ie iA ß K op  kup’e 
O icuy z iok!adi)ym o- 
pisem i ceną dQ Sitirą 
Ogłoszeń. Ppznań,
•\viprczp-.v3kiego 3.

10335 g, ' 139S-K

N i( 'i: t ir i( ( ) i i« iS t  i

PARG ĘLĘ. w ilie , doni- 
k i  (z w p iń y m i ip ioszka- 
B iam ł) kam ien ice w 
»yig jglm  w yborze tam o 
npieaa . . l in ip ń “  Poz­
nań, N ovrpw iß jsk je 'io  9, 
te l. 11-59. 1331-K

W IL L Ę  nowg, JedOnro- 
dsinną f. y ro lny in  rnipsż 
kąp iem  (3 poko je  z 
k iic f in ią  w o jn ę ) ' og ro­
dem  Í 2É6 m  kw adr. 
aąo.oop zł.. sppzędąpi. 
^fgFtp: Bigrp ggłossąn, 
'■¡ozpań. f,w iprpzew 5kle- 
uo 3 ,'c lls  16495 2.

HC9-K

M«R »! B

2 A M IE N IĘ  m ieszkanie 
5-Bókpiow e *  w ygoda­
m i. cen tra ln e  ogrzewa­
nie. f rp n t, I  R ifitrp. na 
3 poko je  z %vygodami, 
śródm ieście łu b  pogod­
no. W iadom ość: al Pin 
stów  14/3, od godz. !J.

? 4643 G

'lljllllllji.

.1111111111''
Z A M IE N IĘ  po kó j z no­
m in ac ją  w  śródm ieści(! 
na in n y  rów nie ż z no- 
iilinaei.a Eclpszenia;
,Tągielłońr*ka sp/ip, Re­
gina Raeskcw&ka.

465B-G

W Y N A JM Ę  po kó j ana 
prąeująeerńą. Kr- -Ia-
r iw ig i 41/6. 4663-0

Z A M IE N IĘ  m ieszkanie 
»mjowe z u żyw a l­

nością ku ch n i w  śród­
m ieściu na po kó j z 
k ” fthnią. W ifld om rś1'^

- - ........ ’- n te .  •Szo-'-rein
8 W ojęki. 4699-q

•••HAGA

POPRZE D N A ppmPC do ' 
tup w# na tychm iast. K ro  
kpś, Sżcsecln. P rzyby- 
gzeweijłego 3;i- 4656-p

. provyądzeniem 
za tru d n i m a ,ie iV 
prąpująęe, ß to i- 
5-'9. DO godz »5.

IG Ł Y  dQ podnoszenia 
oczek oraz m aszynki 
napraw ia  szybko, fa ­
chowo — polecą k o ń ­
ców k i do ig ie ł oraz g-. 
n rą w k i na jw yższe j ja ­
kości. „Tęrrax-“  Poznań, 
K ochanow śkiago 5. '■al- 
97-83. Rzeczozntnystum 
sprzę tu 1393-K

26 P A g B Z IĘ R N IK A  ^g i­
ną ł pies, ow czarek ąlżar 
ck : czarny, obroża pa 
ln ia na  n lta m l m i-j.-j/ia- 
n ym i. rocznie. (Odpro­
wadzić za w ynągrpdze. 
ń l ehi ną ad re t : ą l 
Boh. G etta Wa w ra w ­
skiego 14/84 46nt-G

PR7.YBI ASĄŁ 5iS 'iiPi 
-e te r. -* ' psa rąy Ode 
i>rać za zw ró tem  kf)%- 
tów ; u l. M a te jk i 38/2.

P R Z Y B Ł Ą K A N A  
do odebran ia , al.
podiegtPśei ? |/ i.

ZGUBY

ZJGUBIONO ząświddęZU- 
n ie  m e tryka ln e  wydane 
ob. Ire n ie  Bą tu t. s tw ię r 
dzające urodzenie n ie ­
m ow lęcia p łc i m ęskie j 
w  d n iu  28. X . 53 r.

4660-G

R O M AN  K L V S K A - S.Vij 
S tanisława, zgłasza z •-•u 
p ien ie  k a r ty  m pldUP!;r-‘ 
w e j w yda ne j w  giń 
E.uźyca Wielka ora;- 
,'dcińką ankiety ne pd- 
b ió -  dow odu .osob 's ts j’ i.

♦ 4661-G

G E NO W EFA Z IE R IÑ - 
3 K A , córka Jana, zgfs- 
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Szczecinie. 4662-G

'■’R IF-PA M ĘLC ER, có r­
ka Bprnarda. zgłasza 
zguM ęnjg k a r ty  mej'dun 
ko w e.i w ydp ńę j vv gm 
lyob y lica  pow. S łupsk 

466Í-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
srużbpwa n r. 4¡ír69 v u - 
daną przez Komendo
/gnmpw.ąnią Brygady 
pp Szczecin: os nszu/jr 
s|: > W iesłgw  W ardek- 

4665-Q

¿G U BIO N O  przepust rę 
-tałą Sgczec. ZaijtądÓW 
Rrzsm- Odiieżpwegfi ną 
n w w łite ł M«ria KHiś-
sza. Ż660-G

JAN gyRS.AKPWdKI 
gyn .ĄntnnłegP: ig łs s ją  
zgubienie k s f ty  n je łdnń 
kpw e j n r- W '?iïT '?0D: 

4ßfrKi

KTEFĄijIA  K ^ łM iĘ t i r  
CZAK *Śt3§zą zgMhigr 
n ie  le g ity m e g ji służup:
wej p m d h  trn , d m -
liu lnyg h  i pfiaW Pdriyeił- 
'i jg jty m a c ji Z w . Za-v:> 
dowe-'o oraz przepustk i 
śta ię j, 4676-G

Bony książkowe
na nągrody d la  w y ró żn io nych  pracow ników  

za pracę zawodową, społeczną 
w  zakresie ra c jo n a liza c ji, now ątprstw » 

i  w spó łzaw odnictw a 
po leca ją ks ięgarn ie  „P O M U  K S IĄ Ż K I“  

p rzy  p i. H o łdu  P ruskiego 8 
przy  a l. W ojska Po lskiego 14 
p rzy  al. w o js k a  Pp jskiego 41, 13S0-K

Szkla rska Sp-n ia P racy  W ytw órczo -P s iu - 
gow a w  Szczecinie poda je do w iadom ości, 
że z dn iem  2.XI.53 r .  został o tw a r ty  P u n k t 
U sługow y p rz y  u l. D w orcow e j 16. N a p u n k ­
cie w y k o u u jc  się w szelk ie prace w  zakre­
sie szk la rsk im  ja k :  po lew anie lus te r, sz li­
fo w a n ie  szklą, szklen ie sam ochodów oraz 
opraw ę obrazów, ppna flto  na P u nkc ie  przy j­
m uje  się także zam ów ienia na w ykonan ie  
usług szk la rsk ich  w  m ieszkan iach p ry w a t­
nych . 1363-K

KU R S KSIĘG OW OŚCI REJESTROWEJ.

Zap isy, a l. P iastów  6 od godz. 17 — 20. 467S-G

Sp-n ia „R a d io m e cha n ika “  w  Szczecinie. 

Obr. S ta ling ra du n r  4 prowadzi

ODDZIAŁ USŁUG 
KONSERWACJI

routerów gleKiwrpHiyeh, wind osebowyp*»
i towarowymi- j3ß?r*t

IA H gstąw łP K i. syfi
zfiła.sza ZSUbie-

IfĘŁ,ĘKA §S@RyPf?j^! 
ęńrka .Taną. zgłasza 
bten ie k a r ty  m eidunkfi-

.'.LE KSA KG E R  T Y L E N -
PA zgłasza zgubienie 
karty pięidfifiKOWfj o- 
rąs odcinka .¡rokit# f»*
agbigr dowgdy O6001S-
tggo, brawa fa ? #  U1
•• ;  466Í-R

M A R IA  'W ë iB ¥ 8 $ Ç A

î - * S  M :
n ie rsk ie j, 4073-0
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■ K r a m * * »  iy iA a m y
Spartak-Unia 4:2(1:0)
T RZECI, ostatni mecz w 

Polsce, rozegrał mistrz 
Związku Radzieckiego, mo­

skiewski Spartak z mistrzem Pol­
ski — chorzowską Unią. Spotkanie 
to, jak i dwa poprzednie, zakoń­
czyło się w pełni zasłużonym zwy 
cięstwem drużyny radzieckej 4:2 
(1:0). Bramki strzelili: Paramo- 
mow, lljin  2 i Dementiew (z karne­
go) dla Spartaka oraz Alszer i 
Bartyla (z karnego) dla Unii.

Przed węgierskim sędzią Do- 
rogy drużyny stanęły w następu­
jących .kładach:

SPARTAK: Pirajew, Tiszczenko, 
Baszaszkin, Siedow, Timakow, 
Nietto, Tatuszyn, Paramonow, Si- 
monian, Dementiew, lljin.

UNIA: Wyrobek (Breguła), Gie- 
bur, Bartyla, Bomba, Suszczyk, 
Wieczorek, Pol (Pala), Cieślik, 
Alszer, Breiter (Pieda), Mateja.

Drużyna Spar­
taka była zespo 
łem bardziej doj 
rzałym, przewyż- 

^  szającym Unię 
zarówno tech- 
nicznym opano­
waniem p iłki jak 
grą głową, szyb 
kością i kondy­
cją. Piłkarze dru 

żyny moskiewskiej zagrali najlep­
szy swój mecz w Polsce, demon­
strując dobrą grę zespołową.

Unia tym razem nie wzniosła 
się na wyżyny kunsztu piłkarskie­
go, popełniając w ciągu meczu 
wiele podstawowych błędów, a 
przede wszystkim nie przeciwsta­
w iła drużynie Spartaka najsiln ie j­
szej broni -  zwartego kolektywu.

puścił ostry strzał. W dwk minu­
ty później Breguła wypuszcza p ił­
kę z rąk po strzale Dementiewa 
i znowu lljin  nie kryty, podobnie 
jak przy drugiej bramce, podwyż­
sza wynik na 3:1.

W 75 minucie Baszaszkin fau- 
luje uciekającego Alszera na po­
lu karnym, a rzut karny, za to  prze 
winienie wykorzystuje Bartyla. Na 
7 minut przed końcem spotkania 
Bartyla na polu karnym dotyka 
p iłk i ręką. „Jedenastkę" pewnie 
wykorzystuje Dementiew.

TYLKO JEDNA BRAMKA 
W PIERWSZEJ POŁOWIE

9 runda szachowych
mistrzostw
Szczecina

D ziew ią ta  run da  SZACHO­
W YC H , D R U ŻY N O W YC H  M IS ­
TR ZO STW  SZC ZEC IN A p rzyn io ­
sła w y n ik i:  K o le ja rz  11 — N D K  
10:0, K o le ja rz  1 — O gniw o W odo­
c iąg i 8:2, S ta r t 1 — O gniw o W RN 
7,5:2,5, A Z S  — K o le ja rz  I I I  7:3, K o 
le ja rz  IV  — O gniw o M Z B M  7:3, 
S p ó jn ia  — S ta r t 11 6:4. A k tu a ln y  
stan ta b e li: 1) S ta r t 1 74 p k t, 2) K o 
le ja rz  I  65,5 p k t, 3) A ZS 63 p k t, 
4) K o le ja rz  111 58,5 p k t. 5) K o le ja rz  
11 57,5 pk t.

Kolejarz
wywalcził

udział 
w  Pucharze Polski
dalszy

PONAD 200 drużyn nasze­
go województwa stanęło'

w  tym  roku na starcie p iłka r­
skiego „Pucharu Polski". 
B lisko trzy miesiące trw a ły  
w a lk i o wyłonienie dwóch naj 
lepszych drużyn, które roze­
grałyby finałowe spotkanie o 
prawo dalszego udziału w  
pucharze na szczeblu centra l­
nym. W ubiegłą sobotę na sta 
dianie Kolejarza zmierzyły 
swe siły w  finale wojewódz­
kich  rozgrywek pucharowych 
oba nasze I I I  ligowe zespoły 
—  Kolejarz i  Gwardia, które 
wyszły zwycięsko z elim ina­
c ji. Zwyciężył niespodziewa­
nie wysoko Kolejarz 5:2 (1:1).

W ynik cyfrowy nie odzwier­
ciedla przebiegu gry. K ole ja ­
rze m ie li co prawda w  ciągu 
całego spotkania nieznaczna 
przewagę, ale nie na tyle, jak 
to  wskazuje ilość strzelonych 
bramek. Gwardia która w y­
stąpiła w  mocno zmienionym 
składzie nie potra fiła  skutecz 
nie przeciwstawić sie anemicz 
nym atakom swych przeciwni 
ków, a bramkarz P iotrowski 

i zaw in ił co najm niej 3 z 5 strze

DIERWSZA połowa meczu u* 
*- płynęła pod znakiem nieu­

stannej przewagi Spartaka. Dru­
żyna radziecka cały czas była w 
ofensywie i raz po raz zagrażała 
bramce Unii. Większość jednak 
akcji napadu Spartaka rozbijało 
się na przedpolu bramkowym cho 
rzowian.

Bramka, którą Spartak zdobył 
w 43 minucie, była wynikiem nie 
porozumienia obrony Unii oraz 
zbyt późnej interwencji Wyrobka, 
którego wypad uprzedził Para­
monow, lokując piłkę w bramce.

Po przerwie, gdy w miejsce 
Breitera i Pola weszli Pieda i Pa­
la, w napadzie Unii zaczęło się 
dziać lepiej. Tempo gry wzrosło 
i w 50 minucie, po rzucie roż­
nym, bitym przez Mateję, ^ Isze r 
głową uzyskał gola.

Była to ładna bramka!

BŁYSKAWICZNA RIPOSTA

1VJIE upłynęła minuta i już bły-
I- ’  skawiczna riposto Snortokn
zmieniła wynik na 2 r1.~Simonian 
przeszedł na prawe skrzydło, po­
dał Dementiewowi, ten ostro 
strzelił w  poprzeczkę, a odbitkę 
skierował do bramki lewoskrzydło- 
wy lljin . Rezerwowy bramkarz cho 
rzowian Breguła, który zastąpił 
od przerwy skontuzjowanego Wy­
robka, ile  się ustawił i ła two prze

Rumunia 
-Polska 1:0
po otwartej grze

YM  NIEDZIELĘ! na stadio- 
’ * nie Republiki w Buka­

reszcie został rozegrany mię­
dzypaństwowy mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacjami ju­
niorów Rumunii i Polski. Spot 
kanie zakończyło się zwycię­
stwem gospodarzy 1:0, dla 
których bramkę uzyskał w 25 
min. Joridescu.

Polacy nie zasłużyli na 
przegraną, gdyż prowadzili 
przez cały czas spotkania 
otwartą i wyrównaną grę. Ru 
muni byli zespołem szybkim 
i grającym bardzo twardo, po 
nadto przewyższali nasze „Or­
lęta“ siłą fizyczną.

W zespole polskim najle­
piej zagrali napastnicy Kęp- 
ny i Ciupa oraz obrońcy 
Wlazło i Kohut. Zawiedli na­
tomiast I-ligowcy: Pol I I  i 
Siekiera. Sędziował Balatin 
(ZSRR).

GSB-Bułgaria 0:0
W  Bratysławie Czechosłowacja 

spotkała się z Bułgarią w  ostat­
nim meczu eliminacyjnym do m i­
strzostw świata w piłce nożnej. 
Spotkanie zakończyło się wyni­
kiem remisowym 0 :0 .

Siatkarze Szczecina zwyciężają

Dobry poziom trójmeczu
Gdaäsk-Wroclaw-Szczecin

PRZEZ dwa dni w szczecińskiej hali sportowej rozgrywany był 
trójmecz siatkówki męskiej z udziałem zespołów państwowej
klasy wydzielonej: szczecińskiej Spójni i Gwardii Gdańsk 

(wicemistrz pucharu Polski 53 r.) oraz »mistrza pucharu CRZZ -  Bu­
dowlanych Wrocław.

cińscy siatkarze odnieśli wielki suk 
ces, wykazując w tej dobrej staw-

jonych punktów. W ataku Ko

TURNIEJ sta ł na dobrym pozie- P° ciężkiej walce trzy  kolejne se-
mie i orzvniósł wiele emocii li-z- ,ty - ^ r z y g a ją c  spo tkan ie  na swą ime i przymost w e ie  emocji iiwZ- korZyść w  stosunku 3:2 (12:15, 
me zebranej publiczności. Szcze- io:i5, 15:11, 17:15, 15:13).

le jarza podobali Sie: in ic ja to r ¿ i  J i
ttiam il nrcTVCtlriph n lrfii TC 3 I i 'niemal wszystkich akcji K a li 
nowski i  nowy cenny naby­
tek — środkowy napastnik 
Wróblewicz.

B ram ki strze lili: dla Koleją 
rza — Wielga — X Wróblewicz 
— 2. Sunkiewicz. Jabłonow­
ski, dla pokonanych Bartczak 
i  druga z zamieszania pod­
bramkowego.

Tak więc Kolejarze reprezen 
tować będą nasze wojewódz­
tw o w  spotkaniu ż najlepsza 
drużyną woj. łódzkiego.

(W A.JŁADN IEJSZYM  spotkaniem  
" t u r n i e ju  b y ł m ecz G w a rd ii 

G dańsk z w ro c ła w sk im i B u do w la ­
n y m i, k tó rz y  po sto jące j na wyso 
k im  p ioziom ie grze zakończy ł się 
zw yc ięstw em  gdańszczan 3:2. (9:15, 

P ierw sze ch w ile  15:13, 15:10, 10:15, 15:8). Oba zespo- 
g ry  n ie  w skazy ty  zag ra ły  bardzo dobrze w ykazu -
w a ły  na sukces 
szczeciriian, k tó ­
rz y  w  sobotn im  
spo tka n iu  z 
G w ard ią  przegra 
l i  dw a pierw sze 
sety. Dalsze je d ­
na k  sety p rzyn io  
s ły  znaczną zm ia 
nę. Szczecłnia-

W zespole zw ycięzców  w yró ż  
n i l i  s ię : G R EC KI, G Ó R E C K I ł  Z A  
K Z Y C K I, zaś u B u do w la nych  — 
na jlep szy w  a taku  B A N A S IE - 
W IC Z , oraz w  ob ron ie  L E P IE - 
SZO.

M ecz S p ó jn i z B u do w la nym i b y ł 
m a ło  c ieka w y. Szczecinianie ła tw o  
z w yc ię ży li p rze c iw n ika , k tó ry  je

S:0 (15:6. 15:11, 17:15). od zw ierc ie ­
d la  u k ła d  s ił w  ty m  meczu.

S p otkan ia  prow adzili, na zm ianę 
sędziow ie D aszkiew icz i  S liw a ko w  
sk i.

przededn iu ro zg ryw e k  
cha r G K K F  w y p a d ł zadowalająco. 
Szczecinianie zadem onstrow a li sku 
teczną grę p rz y  siatce (ta k  w  ata­
k u  ja k  i b lo ku ), do b ra  kon dyc ję

um ieję tność s iln e j za g ryw k i. Na 
te  e le m e n ty  p o w in ie n  z w ró c ic  
baczną uw agę tre n e r C hyb ińsk i 1 
na ich  polepszenie po łożyć g łó w ­
n y  nacisk w  b ieżących tren ing ach .

Na na jw yższą no tę  w  zespole 
S p ó jn i zasłużył SZOt.OMTCKT, k tó  
r y  w  o b ydw u  sno tkan iach b y ł k ia  
sa d la  siebie. O bok n iego n a jle p ­
szym zaw odn ik iem  szczecin ian b y ł 
SÓ SGORNIK. k tó re g o  d e b iu t w  
ty m  zespole w yp a d ł pom yśln ie. 
T e n  m ło d y  d ysp on u ją cy  w spam a-T e n  m ło d y  dysp on u ją cy  
ły m l w a ru n ka m i s ia tka rz  zade­
m on s tro w a ł n ie z w y k le  s ilne  i  sku 
tećzne ścięcia, k tó re : w  w iększości 
n ie  zna jdo w a ły  ob ron y  u  prze c iw

D rużyna  szczecińskich K o le ja rz y .

ń ik s . Reszta zaw o dn ików  zagrała 
słabo — pon iże j sw ych no rm a l- 

< nych m ożliwości.

R eprezentan tka  Szczecina
Z. F leszarów na.

Poznań lepszy 
w pływaniu

p  IERW5ZE zawody pływackie
l  o puchar Zarządu O*. AZS, 

rozegrane między reprezentacja­
mi Szczecina i Poznania na kry­
tej pływalni przy p la a i Orła Bia­
łego, zakończyły się zwycięstwem 
lepiej przygotowanych do Impre­
zy poznaniaków w stosunku 
106:79.

Szczecinianie wystąpili w osła­
bionym i niepełnym składzie. Za­
powiadany start akademickiego 
mistrza Polski -  Graczyka ze 
Szczecina nie doszedł do skutku, 
ponieważ Graczyk jest w tej chwi­
li na kursie Instruktorskim we 
Wrocławiu i na mecz nie mógł 
przyjechać. Zabrakło również za­
wodników do obsadzenia wszyst­
kich konkurencji: tak np. na czte­
rysta metrów dow. kobiet Szcze­
cin reprezentowała tylko Flesza­
równa , a w biegu na 2000 m. 
klas. A kobiet szczeclnlankl w o- 
góle nie startowały. Poza tym 
zawodnicy Poznania przewyższali 
swych przeciwników poziomem, 
zwyciężając w większości konku­
rencji.

W yn ik i techn iczne: ko b ie ty  — 
400 m. dow . 1) F leszarów na (S) 
7:12,0, 100 m  dow. D ra b ik  (P) 
1:22,7, 200 m klas. A  O polanka (P) 
3:28,0, 100 m  m ot. Ruppów na (S> 
1:46,8, 100 m  g rzb ie t Lang ne r (P) 
1:55,9, 4X100 m  dow . Szczecin
6.28.5, 4X100 dow ., Poznań 6:40,9. 

Mężczyźni: 40Ó m dow . F u row icz
(P) 5,42,7, 200 klas  B  Z ysńa rsk i (P)
3.07.6, 100 m  g rzb ie t. Zdun (S) 
1.20,8. 100 dow . Pa luch IP) 1,05,3 
2Cr. klas. A  K o sm o w ski (P) 3,00,5 
4X100 Poznań 5,22,5 4X200 dow. 
Szczecin 11:07.

Nr. 2
naszej listy

chuliganów
to Józef Papa
i inni z Goleniowa

WY
C!

L. »K IN D E R

Y D A R Z E N IA  roze g ra ły  się w 
czasie pó łfina łow ego me A u  

piłka rsk iego „P u ch a ru  P o lsk i“  m ię 
dzy drużynam i K o le ja rzy  z Gole­
niowa i  Szczecina, w  d n iu  l  l i ­
stopada na  stadion ie w  G o len io­
wie.

Podburzana przez p ią tkę  chu liga  
nów . k tó re j p rzew odził n ie ja k i Jó 
ze t Papa, i sprow okow ana przez 
bru ta lną i  ostrą grę dw óch zawód 
n ikó w  m ie jscow ej d ru żyn y . Panke 
go i K o ltun iaka , publiczność, ob­
rzuc iła  sędziów kam ien iam i i  w u l 
ga rnym i w yzw iska m i, us iłow a ła
w targnąć na  bo isko, w  czasie 
prze rw y zam knęła p iłk a rz y  szcze­
cińskich w  szatn i, a po meczu 
„odprow adza ła“  przez m iasto 
swych gości, gw iżdżąc i  rzuca jąc 
mocne ep ite ty  pod adresem sę­
dziów i zaw odn ików .

Rozgoryczeni porażką swego pu ­
p ila  sfanatyzow ani k ib ic e  posądzi­
l i  sędziego o przekupstw o i prowa 
dzenie zawodów w  s tanie n ie trzeź­
w ym . Oba te  za rzu ty  odpa rto  na 
m iejscu.. F a k tu  p rzekupstw a n ik t  
n ie  udow odn ił, a leka rz  m ie jsco­
wego pogotow ia s tw ie rd z ił, że sę 
dzia by ł trzeźw y , (badanie nastąpi 
ło  w skutek żądan ia sędziego).

Staw iam y całą chu ligańską g ro ­
madę z G o leniow a pod pu b liczn y  
pręgierz, a m ie jscow e w ładze 
w zyw am y do przyk ład ne go  uka ra ­
n ia  wszystkich w in n ych .

Z  przyjem nością podkreś lam y 
dobre zachowanie się tre n e ra  gole 
n iow skich ko le ja rz y  Skow rońsk ie  
go. k tó ry  us iło w a ł w sze lk im i spo- 

| sobanii n ie  dopuścić do aw a n tu ry .
I N iestety. S iła  złego na jednego.

Brak kondycji powoduje porażkę

Finlandia - Polska 12:8
Kukier i Kruża wyraźnie pokrzywdzeni
MECZ bokserski Polska -  Finlandia zakończył się sukcesem 

Finów 12:8. Zwycięstwo nie było zbyt zasłużone, mimo że
A ■ ■ ■ ■ - ...........................................drużyna polska znajduje się bardzo daleko od szczytowej 

formy, w której zdobyła drużynowe mistrzostwo Europy.

WIĘKSZOŚĆ naszych bokserów

Wygraliśmy 16:4 
...mówi sędzia 
Sikorski

Q Ę D Z IA  S IK O R S K I — Na
^ p o d s ta w ie  a n a lizy  k a r t  

p u n k to w y c h  D uńczyka  C h r i-  
stophersena  — doszedłem do 
w n io sku , iż  n ies te ty  n ie  um ie  
on sędziować. M o im  zdaniem  
P olacy w y g ra li m ecz 16:4!

S Ę D Z IA  N EU D 1N G : — N ie  
u lega w ą tp liw o ś c i, iż  K u k ie r  
i  K ru ż a  zos ta li skrzyw dzen i, 
n a tom ias t uw ażam , że A n tk ie  
w icz  p rz e g ra ł zasłużenie.

F E L IK S  S Z T A M : Nasza 
d rużyna  c iąg le jeszcze n ie  
je s t w  fo rm ie . P ra w ie  wszys­
cy nasi bokserzy n ie  m a ją  
końców k i. N a jle p s i b y l i  G rze ­
la k  i  P ie trz y k o w s k i.

Po meczu B R Y C H L IK  i  
G R Z E L A K  o trz y m a li specja l­
ne na g ro d y  od F in ó w . B ry c h -  
l i k  za dzie lną  postawę w  w a l 
ce z dużo s iln ie js z y m  p rze c i­
w n ik ie m , a G rze la k  za w a lkę  
przeprow adzoną bardzo fa ir .

Sztangiści
radzieccy
w Rzeszowie 
i Nowej Hucie
V \/  YSTĘP sztangistów ra- 
* ’  dzlleokich w  .Rzeszowie w y 

w oła ł 'duże1 zainićitdsdwanie. 
W czasie pokazów, w  których 
w zię li rówhież udział czterej 
zawodnicy polscy., ustanowio­
ne zostały trzy rekordy P o l­
ski.

Petrak w  ko 
gudiej uzy­

skał w  wyci 
skandu 81,2 
kg oraz W i­
tuck i w  cięż 
k ie j w  rw a­
n iu  107,5 
kg  i w  pod­
rzucie 132,7 
kg. Dobry 

w yn ik  uzyskał sztangista 
ZSRR — Akopianc w  średniej, 
ustanawiając cztery rekordy 
Radzieckiej Republiki Armeń. 
ski ej — w  tró jbo ju  370 kg, w 
wyciskanbu 122.5 kg  w  rw aniu 
117,5 kg oraz w  podrzucie 140 
kg.

L. BM. ekipa sztangistów ra- 
' '  dzieckich, wraz z towarzv 

szącymi im  czołowymi zawod­
nikami; polskimi, dała pokaz 
podnoszenia ciężarów, dla bu 
diowniczyćh Nowej Huty. W 
czasie pokazu zawodnik 
OWKS Bydgoszcz — Beck u- 
stanowił nowy, rekord Polski 
w  wadze półciężkiej. Uzyskał 
on w. wyciskaniu 102,7 kg.

SPÓJNIA 
WYKONAŁA 
z nadwyżką 
ROCZNY PLAN 
ZDOBYWANIA SPO

-Spójnia podała do wia­
domości meldunek o wyko­
naniu z nadwyżką zadań 
planowych na rok 1953 w 
zakresie zdobywania od­
znak SPO i klasyfikacji 
sportowej.

SPO: zdobyto 543 od 
znak, co stanowi 106,4 pro­
cent planu.

Na zaplanowanych 207 
klas sportowych — zdobyto 
219, co stanowi 105,8 pro­
cent planu rocznego.

We współzawodnictwie 
miedzy kołami wyróżniły 
się: Zakłady Mechaniczne
— Barlinek. PZGS Łobez, 
Cukrownia Kluczewo i GS 
Maszewo, które swe zada­
nia wykonały przeciętnie 
iv 300 proc;

nie posiada odpowiedniej kondy­
cji. W ielu Polaków wyraźnie słab­
ło  przy końcu walk i wskutek te­
go akcje Ich stawały się chao­
tyczne.

CIE M N Ą  plam ą 
się „n e u tra ln y “

m eczu okazał

czyk  Christophersen. N ies te ty  i 
p o tra f ił się zdobyć ’ na o b ie k ty ­
w izm  i c zyn ił e lem entarne o m y ł­
k i  w  pu nk tow an iu .

W id ow n ia  fiń s k a  je s t bardzo 
sportow a i  n ie chę tn ie  p rz y jm u je  
n iezasłużone sukcesy sw oich bokse 
ró w , d la tego też w ygw izda ła  
dw óch zw ycięzców  — R autia ine- 
na  i  N in iiv u o r i,  da jąc ty m  w y* 
r. co m y ś li o w e rd yk ta ch  sę­
dziow skich .

N ie  ty lk o  w ido w n ia  b y ła  oburzo 
na, bo naw et prezes F ińskiego 
Z w ią zku  Bokserskiego — W ik to r  
Smeds pow iedz ia ł k ie ro w n ic tw u  
p o lsk ie j d ru ż y n y :

— W styd m i za fińsk ie go  sędzię 
go, k tó ry  w  sposób ta k  n ie  ob iek­
ty w n y  oce n ił w a lkę  K ruży .

M ecz rozpoczął się od w a łk i K u - 
k ie ra  z Lukkon en cm . Nasz bokser 
ru szy ł ostro  do a taku . N ie u lega ło 
w ątp liw o śc i, iż  lu b lin ia n in  m ia i 
przewagę przez w szystk ie  starcia . 
Po lacy b y l i  zaskoczeni przyzna­
n ie m  zw ycięstw a L u kko n e n o w l 
2:1, publiczność p rz y ję ła  te n  w e r 
d y k t bardzo chłodno. Sędzia Si­
k o rs k i pu n k to w a ł d la  K u k ie ra  
60:58, D uń czyk  d la  L u kkon en a  — 
55:53, a F in  d la  swego zaw odn ika  
różn icą  jednego pu n k tu .

W  ko g u c ie j m is trz  o lim p ijs k i Ha 
m ala inen w ysoko w yg ra ł z rezer­
w ow ym  ^ ry c h lik ie m .
I^ R U Ż A  staną ł do ro zp ra w y  z Rau 
* * t la in e n c n i. F in  ty lk o  z rzadka 

odpow iada ł i  dosięgał Po laka za­
led w ie  dw a  razy  le w ym  pro s tym . 
M im o ostrego „bo m b ardo w an ia “  
przez dw ie  ru n d y , tw a rd y  F in  
p rze trzym a ł na pó r ł  w  trze c ie j 
przeszedł do k o n tro fe n syw y . W te 
d y  rozpoczął się dram at, gdyż oka 
zaio się, że K ru ża  n ie  m a k o n d y ­
c ji-  i  opad ł z s ił. P o lak trz y m a ł za 

„n isko  gardę i  p rz y ją ł z b y t w ie le 
ciosów. N ie u lega w ą tp liw o śc i, że 
końcow ą rundę prze g ra ł K ruża , 
lecz w  sum ie w  zupełności zasłu 
ż y ł na zw ycięstw o . S iko rsk i p u n k ­
to w a ł d la  K ru ż y  60:57, D uń czyk 
60:55 d la  R au tia inena, a F in  ,ied- 

pu nk tem  d la  swego zawodni*
ka.

r u n d y . w a łczy ł ja k  za sw ych n a j­
lepszych czasów i  dw a razy  stwo­
rz y ł d la  p ó łf in a lis ty  m is trzostw  
E u ro p y  — N in iiv u o r i c iężką sytua 
cję. D w a s ilne  ciosy zach w ia ły  
F inem , a raz rz u c iły  go na deski.

S iko rsk i pu n k to w a ł d la  A n tk ie -  
w icza 60:58, F in  d la  swego zawod­
n ik a  60:57, a D uń czyk  d la  N in iiv u o  
r i  55:53.

Ponanta b y ł słabszy n iż  w  B u ł­
g a r ii,  ju ż  w i r .  zosta ł skon tro ­
w an y  i  pow ędrow ał do „8 “  na de­
ski. W I I I  r ., d la  od m ia ny  tra c i 
s iły  F in , a P onanta te ra z  ostro a- 
ta k u je , lecz ju ż  n ie  zdo łał odrob ić 
u tra con ych  pu nk tów .

K ra w czyk  po n ie c ieka w e j walce 
w y g ra ł z Bostroemem.

U IE T R Z Y K O W K I w a lczy ł bar-
1 dzo dohrze z Knntiila. i.dzo dobrze z K o n tu lą , z ty m  

samym zaw o dn ik ie m , z k tó ry m  
C hych ła  w  czasie ostatn iego me­
czu z F in lan d ią  m ia ł duże tru d ­
ności. P ie trzyko w sk i b y ł boda j je ­
d yn ym  bokserem  po lsk im , k tó ry  
szedł dobrze za ciosem, a boks je ­
go b y ł w szechstronny.

W  śred n ie j P ió rko w sk i w yg ra ł 
z M ankkonem .

sw ój m ocny p u n k t. Okazało się 
jed na k , że G rze la k je s t w  dosko­
n a łe j fo rm ie  i  w  ogóle n ie  dopusz­
czał F ina  do głosu. B y ła  to  w a lka  
— ja k  to  się m ów i — „d o  jed ne j 
b ra ir .k i“ . W edług sędziów po lskie 
go i fińsk iego . G rze lak w yg ra ł róż 
n ica  10 p u n k tó w , a D uń czyk na­
w e t pu n k to w a ł 60:41.

G ościański p rzegra ł z K o sk i w 
I I I  run d z ie  przez t.k .o .

JO -DZISW cOBÎAD!
Zupa szczawiowa z ja jk a m i na 

tw ard o , z iem n ia k i puree. p u lpe ty  
z dorsza w  sosie chrzanowym . 
P U L P E T Y  Z  DORSZA

70 dkg dorsza oczyszczonego, 1 
mała czerstwa bu lka , m leko, 1 ly ż  
ka m ą k i ziem niaczanej, pól ka ce 
b u li, 4 dkg. tłuszczu, 1 ja jk o , sól. 
pieprz.

B u lk ę  nam oczyć w  w odzie, od­
cisnąć, cebulę p o kra jać  i  udus ić  z 
tłuszczem n ie  rum ien ią c, oczysz­
czoną rybę , oddzie loną od ości, 
przepuścić przez m aszynkę w raz z 
odciśnię tą b u łką  1 przesmażoną 
cebulą, dodać do tego ja jk o , soli i 
p ienrzu do sm aku, w y ro b ić , fo rm o  
wać okrą g łe  p u lp e ty , k tó re  w rzuca 
m y na w rzą cy , odcedzony w y w a r 
ia rzyno w y, g o tu je m y  na m a łym  
ogniu , w yb ie ra m y  p u lp e ty  na pó ł­
m isek i  po da jem y z z iem niakam i 
i  sosem chrzanowym .

Szczecińskie 'Zakłady Grafie?
trzeci» , u l K rzyszto fa  7. 
—4—14673. n r  /.am. 6071. 9.11.53
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